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Z wszystkich chwał najwyższą jest woj- 
skowa; ona w dziejach przetrwa inne, ona 
góruje nad powodzeniami i błędami poli- 
tycznymi. 

Jej oddał hołd cesarz Mikołaj II w oso- 
bie jenerała Hurki, nadając mu, przy zwol- 
nieniu ze służby, godność jenerała feldmar- 
szałka, a zaznaczył to zaszczytnie i wyra- 
źnie, mówiąc o zasługach „szczególniej pod- 
czas wojny tureckiej oddanych.* Zdobywca 
Szypki, zabałkański wódz zwycięski, zaj- 
muje i zajmować będzie w dziejach Rosyi 
miejsce, które godnie zaznaczył monarcha 
pod koniec jego zawodu. i A 

Tak jest, sława wojskowa i czyny woj- 
skowe wznoszą się ponad zmienne wyobra-, 
żenia i systemy. i i 

Jakiekolwiek przeobrażenia nastąpiły w pol- 
skiem społeczeństwie, Kościuszko, Dąbrow-. 
ski, ks. Poniatowski, Chłopicki, Skrzyne- 
cki pozostaną postaciami drogiemi narodowi 
i tego za złe nie może wziąć żadne inne 
społeczeństwo, żadne państwo, żaden mo- 
narcha, a w zapoznaniu narodowej chwały 
wojskowej, upatrywaćby należało oznakę 
chorobliwą , obniżenie, zawsze niebezpie- 
czne, poziomu moralnego. Tak. samo na- 
ród rosyjski, bez względu na polityczne 
zwroty i zmiany, winien i musi czcić swoich 
bohaterów. | 

Jest to prawo ogólno-ludzkie, które za- 
razem jest dobrem każdego z osobna na- 
rodu. 

Ustąpienie zaś jenerała Hurki z guber- 
natorstwa warszawskiego ma odrębne zna- 
czenie, właśnie dlatego, że rządy jego za- 
znaczyły się srogo i wstrętnie zapozna- 
niem i pomiataniem ludzkich uczuć, zwła- 
szcza w postępowaniu z Polakami. 

Stał się on naraz nietylko przedstawi- 
cielem, ale poniekąd uosobieniem fanaty- 
zmu i teroryzmu w stosunku państwa ro- 
syjskiego do jego polskich poddanych. Po- 
chodzenia polskiego i katolickiego, wniósł 
w zastosowaniu do. z po jego 
panowania systemu, wszystkie przesady, 
złowrogie gorliwości, wreszcie rewolucyjną 
metodę neofityzmu. 

Stopniowo zapalał się do dzieła znisz- 
czenia, do rzemiosła prześladowcy. 

Nie chcemy przypuszczać, aby niskimi 
powodował się względami i celami, ale to 
pewna, że stał się narzędziem nietolerancyi 
religijnej w rękach dygnitarzy fanatyzmu, 
chciwości i chuci biurokratycznej kasty, 
szowinizmu bezrozumnych i chorobliwych 
żywiołów, w końcu własnych namiętności. 

Dodać do tego należy znane oddziały- 
wanie kobiety, tragi-komiczne oddziaływa- 
nie tuzinkowej lady Makbet, a dopiero 
uprzytomnić sobie można zgubny wpływ 
na społeczeństwo nieszczęsnych, zbyt dłu- 
gich rządów jenerała Hurki w Króle- 
stwie Polskiem, których godnym i do 


pewnego stopnia logicznym epilogiem stało 
się owo, na zawsze pamiętne, brutalne ode- 
pchnięcie wyrazów współczucia i lojalności 
dla cesarza rosyjskiego jego polskich pod- 
danych. 

Tak to bezrozumne założenie zawsze i 
wszędzie doprowadza do bezmyślnych po- 
stępków. ý 

Rządy jenerała Hurki w Królestwie 
Polskiem, z ich epilogiem, nie przyspo- 
rzą mu w dziejach laurów; raczej rzucą 
cień na historyczną postać, a zarazem nie 
wytrzymają krytyki politycznej, wcale nie 
z polskiego tylko punktu widzenia, ale ze 
stanowiska sztuki rządzenia. = 
- Rządy te nie były wykonaniem systemu, 
ale jego przesadą; nie były prostem speł- 
mianiem woli monarchy, ale jej prześciga- 
niem i dlatego poczęły się wyradzać w nie- 
bezpieczny zawsze dla państwa satrapizm, 
który w końcu nie zawahał się targnąć na 
uczucia dynastyczne dlatego, że je Polacy wy- 
rażali. Przeląkł się ich satrapizm i odepchnął, 
ale zdusić nie potrafił. Na tem zakończył 
swoje panowanie; tu był kres jego za- 
chcianek. | 

Że takiemi były znamiona i istota owych 
rządów, dość porównać je z innemi od chwili 
nieszczęsnych wypadków 1863 r. i zmierzyć 
przebytą przez nie, na drodze destrukcji, 
przestrzeń. 

Dość powiedzieć, jak dalece różniły się 
w swej treści, nawet od rządów bezpośre- 
dnio represyjnych hr. Berga, następnie hr. 
Kotzebuego , wreszcie jakim były odskokiem 
od systemu jen. Albedyńskiego, który umiał, 
godząc wszystkie konieczności państwowe 
z uczuciami ludzkiemi, zjednać sobie uzna- 
nie rządzonych, czego dowodem i objawem 
stał się jego w Warszawie pogrzeb; który 
rozumiał, że inne, niż destrukcyjne środki 


prowadzą do celu i który, przybywszy do 


Krakowa na powitanie naszego ukochanego 
Monarchy, zaczerpnął tu nauki i przekona- 
nia, iż można rządzić Polakami, nie tępiąc 
ich, nie tępiąc w nich najświętszych uczuć 
i sumienia.. - ren a Aa 

Jak błędy i winy jednej strony, tak 
błędy i winy drugiej, służyć winny za naukę 
dla wszystkich, za drogoskaz na przyszłość. 

Satrapizm jenerała Hurki w Króle- 
stwie Polskiem był błędem, stał się 
winą. Pożądanemby było, aby to doświad- 
czenie zużytkowanem zostało dla dobra i 
pokoju kraju, dla dobra monarchy i pokoju 
państwa. 
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Przegląd polityczny. 


Wczoraj po południu odbyło się w Budapeszcie 
posiedzenie rady ministrów. Bezpośrednio po po- 
siedzeniu prezes gabinetu Wekerle wyjechać miał 
do Wiednia. Wekerlemu towarzyszy minister han- 
dlu Lukacs. Pozornie wyjazd obu ministrów po- 
zostaje w związku ze sprawą rokowań o upań- 
stwowienie kolei poładniowej; odnośne konferen- 


-e 


cye z rządem austryackim odbywać się będą dziś|Im dłużej śledztwo się przeciąga, tem wyraźniej 


i jutro. Naturalnie jednak w grę wchodzi przede- 
wszystkiem kwestya przesilenia, która, pomimo 
wszelkich zaprzeczeń oficyalnych węgierskich or- 
ganów, zbliża się ku rozwiązaniu. Zauważono po- 
wszechnie, że na wczorajszem posiedzeniu Izby 
prezes gabinetu konferował kolejno z baronem 
Banffym, Kolomanem Tiszą i Kolomanem Szellem. 
Cesarz zapewne dzisiaj jeszcze udzieli audyencyi 
p. Wekerlemu; audyencya ta niezawodnie zazna- 
czy stanowczy zwrot w chwilowej sytuacyi poli- 
tycznej, ponieważ p. Wekerle wyjechał z postano- 
wieniem proszenia Cesarza o ostateczne rozstrzy- 
gnięcia i postanowienia. Według Pester Lloyda, 
nie należy jednak w najbliższych dniach oczeki- 
wać formalnego wybuchu przesilenia; Najprawdo- 
podobniej dopiero po świętach, a może nawet do- 
piero po Nowym Roka nastąpi ewentualna dymi- 
sya Wekerlego i powołanie nowego rządu, monar- 
cha bowiem przepędzi święta Bożego Narodzenia 
w ścisłem kole rodzinnem poza Wiedniem. Aż do 
jego powrotu rzeczy będą musiały pozostać w za- 
wieszeniu. 

Wybór prezydenta francuskiej Izby deputowa- 
nych nie jest pozbawiony politycznego znaczenia, 
zwłaszcza wobec wysokiej wagi, jaką przywiązują 
we Francyi do tego stanowiska. Zwycięstwo Bris- 
sona jest tryumfem koalicyi radykalistów i socya- 
listów z grupą tych oportunistów, którzy popie- 
rają zasadę republikańskiej koncentracyi. Śmierć 
Burdeau zastała republikanów rządowych niezu- 
pełnie przygotowanych na jej następstwa. Za- 
brakło na razie kandydatów na godność prezy- 
denta Izby. Z początku myślano o Feliksie Faure, 
który jest obecnie ministrem marynarki, który 
jednak w liście, wystosowanym do p. Deluns- 
Montand, prezydenta grupy umiarkowanej i Isam- 
berta, prezydenta unii postępowej, stanowczo kan- 
dydaturę odrzucił. Wówczas większość rządowa 
miała do wyboru dwóch kandydatów: Ribota i 
Mćline'a. Ten ostatni, oportunista czystej wody, 
popierał konsekwentnie rząd obecny, nie jest je- 
dnak popularny w swem stronnictwie z powodu 
swych zbyt skrajnych protekcyonistycznych dok- 
tryn. Przy próbnem głosowaniu otrzymał jednak 
Mćline więcej głosów niż Ribot, i większość rzą- 
dowa postanowiła popierać jego kandydaturę. Ra- 
dykaliści połączeni z socyalistami nie potrzebo- 
wali długo szukać kandydata. Nazwisko Brissona 
oddawna skupia ich i łączy. Brisson był ich 
kandydatem przy wyborze prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, a skoro tylko wakuje jaki wybitniej- 
szy urząd w Rzeczypospolitej, głosy radykalistów 
i socyalistów padają na Brissona. Brisson należy 
wprawdzie do tak zwanych radicaux du gouver- 
nement, ale jest prócz tego przedstąwicielem po- 
lityki *republikańskiej | r SGI 
przeciwnikiem dopuszczania monarchistów, poje- 
dnanych z Republiką, do jakiegokolwiek udziału 
w rządzie. Jest to ponury i zawzięty doktryner, 
pełen nietolerancyi, zwłaszcza w sprawach reli- 
gijnych, polityk niezgrabny i bez szerszego pro- 
gramu, a przytem przejęty swoją wielkością i po- 
pularnością. W teraźniejszej Izbie nie posiadał on 
tego wpływu, co w poprzedniej, a zwłaszcza od 
chwili, kiedy się utworzyła stała większość umiar- 
kowana, w której przeważało dawne lewe cen- 
trum, był usunięty na drugi plan i występował 
jedynie jako przywódca opozycyi. Wybór swój 
na prezydenta Izby zawdzięcza Brisson dwom 
okolicznościom: najpierw idea koncentracyi re- 
publikańskiej liczy jeszcze wielu zwolenników 
w łonie rządowej większości, a grupa, zwana 
unią postępową, której przewodniczącym jest 
Isambert, popiera ją jawnie i głośno. Znaczna 
część członków tej grupy, dawnych oportunistów, 
oddała niezawodnie swoje głosy Brissonowi; po 
wtóre skandale, wywołane procesami „szantażu,“ 
przeraziły parlament francuski widmem Panamy. 


się okazuje, że wielu deputowanych należało po- 
średnio lub bezpośrednio do owej szajki rycerzy 
przemysłu, którzy dopuścili się rozmaitych wymu- 
szeń za pośrednictwem prasy. Otóż Brisson posia- 
da opinię człowieka nieskazitelnego i należy do 
tych niewielu deputowanych, których skandal pa- 
namski zupełnie nie dotknął. Jako prezes komisyi 
parlamentarnej, która badała sprawę przekupstw 
panamskich, odznaczył się Brisson pedantyczną 
surowością i ścisłością. To też obecnie, gdy par- 
lamentowi grozi powtórzenie zajść zeszłorocznych, 
wielu deputowanych mniemało, że dobrze jest po- 
stawić na czele Izby człowieka, niepodlegającego 
żadnym zarzutom pod względem osobistej uezci- 
wości. Wskutek tego pewna część deputowanych, 
należących do większości rządowej, zerwała do- 
tychczasową solidarność i oddała swoje głosy na 
Brissona. Wybór ten utrudnia niezawodnie pozy- 
cyę gabinetu Dupuy'ego i zwiększa prawdopodo- 
bieństwo rządowego przesilenia. Nie ulega wąt- 
pliwości, że w obecnej sytuacyi, gdyby p. Dupuy 
upadł, Casimir-Perier byłby zmuszony powołać do 
steru gabinet radykalny, a przynajmniej taki, któ- 
ryby zadowolnił radykalistów ; gdy się zaś zważy, 
że ci ostatni są nieprzejednanymi przeciwnikami 
prezydenta rzeczypospolitej, można śmiało wnio- 
skować, że wybór Brissona jest pośrednio porażką 
polityki Casimir-Periera. 

Podaliśmy wczoraj ustępy z lista Rudini'ego, tak 
surowo potępiające polityczną i prywatną działal- 
ność prezesa włoskiego gabinetu; dziś przytacza- 
my opinię jednego z przyjaciół Crisprego, która 
jest zarazem obroną tego ostatniego. Otóż, zda- 
niem owego przyjaciela, król znał dobrze stosunki, 
zachodzące pomiędzy Crispim a „Banca Romana.* 
Przykro go zatem dotknęło postępowanie Radi- 
niego, który przed 13 miesiącami sam wskazał 
Crispiego, jako najodpowiedniejszego do objęcia 
rządów, a dziś łączy się przeciwko niema z ra- 
dykalistami, socyalistami i anarchistami. Przed 13 
miesiącami komisya siedmiu wydała swoje orze- 
czenie, a Rudini nie miał wówczas nie do zarzu- 
cenia Crispi' emu. Dokumenty Giolitti'ego nie zawie- 
rają niczego, czegoby Crispi już dawno nie wyjaśnił. 
Cóż zatem tak porusza Rudini'ego? Czy może to, 
że Orispi'emu udało się powstanie pokonać, finanse 
ocalić, wstrzymać ogólną anarchię, która zagra- 
żała jedności Włoch? Ale Crispi posiada zupełne 
zaufanie króla i pozostanie na wyłomie. Ma on 
nie nadzieję, ale pewność, że wyjdzie zwycięzko 
z tej walki z niegodnymi intrygantami. Jego su- 
mienie jest czyste. Nie ustąpi on i nie zachwieje 
się, gdyż chodzi tu o coś więcej, niżeli o jego 
osobę i jego bonor. Ale krótkowidzący ludzie, 
AMB ui l się z Cavalottim, nie dostrzegają 
przepaści, otwartej przed ich stopami, i nie miia 
kują, że godząc w Crispi'ego, trafiają ojczyznę. 


Mada państwa. 


Przy końcu onegdajszego posiedzenia uchwa- 
lono, jak wiadomo, tajność obrad z powodu in- 
terpelacyi, której tekst uznał prezydent za nie- 
kwalifikujący się do publicznego odczytania. Po 
opróżnieniu galeryi przemówił Dr Lueger za 
uchwaleniem jawności. Izba jednak odpowiednio 
do wniosku prezydenta znaczną większością za- 
twierdziła wykluczenie jawności. Rzeczona inter- 
pelacya wniesiona była przez dep. Schneidera i 
odnosiła się do sprawy konfiskaty artykułu Oest. 
Volksfreund, wymierzonego przeciwko żydom. 
Interpelacya przytaczała w całości skonfiskowany 
artykuł. Prezydent po odczytaniu wręczył ją mi- 
nistrowi sprawiedliwości. 

Na wczorajszem posiedzeniu toczyła się dysku- 
sya nad projektem ustawy o spoczynku niedziel- 
nym. Przemowy dep. Adamka i Treuinfelsa stre- 


ściła wezorajsza depesza biura korespondencyj- 
nego. 

Minister hąndlu Wurmbrand zaznacza, że 
projekt jest dopełnieniem $ 75 ustawy przemysło- 
wej. Uregulowanie kwestyi jest konieczne. Każdy, 
zatrudniony w przemyśle, winien mieć przynaj- 
mniej sześcio-godzinny spoczynek. Rząd nie za- 
chowa się odpornie wobec pewnych proponowa- 
nych zmian projektu, w uznaniu, że w tej spra- 
wie najdalej idące życzenia mogą być uwzglę- 
dnione. Usiłowania około zaprowadzenia spoczynku 
niedzielnego są naturalnym odruchem przeciążenia 
pracą. Wiemy, że ustawa nie spełnia wszystkich 
życzeń, że z jednej strony wydaje się zbyt suro- 
wą, z drugiej zbyt oględną. Nie pracujemy je- 
dnak dla czczej podzięki luda lub stronnictw, lecz 
w poczuciu obowiązku zaspokajania słusznych 
życzeń ludności. Chcemy mozolną naszą pracą, 
jakiej vymagają ustawy socyalno-polityczne, udo- 
wodnić, ile na sercu nam leży ta część programu, 
aby w dziedzinie socyalnych reform nietylko zbli- 
żyć się do innych państw europejskich, ale je, 
o ile możności, wyprzedzić. Nie możemy dopuścić 
do tego, aby ludzka praca podniosła bunt prze- 
ciw jarzma pracy. Minister omawiał następnie 
wśród kilkakrotnych oklasków Izby ogólne posta- 
nowienia ustawy oraz wywody poprzednich mow- 
ców, kończąc słowami: Pokoju potrzebujemy, i to 
nietylko zewnętrznego pokoju, który nam rozumna 
polityka zapewnia od lat 30, lecz także pokoju 
na wewnątrz, spokój bowiem wiedzie do uznania, 
że w nim tkwi część ludzkiego szczęścia. (Zywe 
oklaski). 

Dep. Weber podnosi, że rzeczą jest dziwną, 
aby w państwie katolieckiem, jak Austrya, w któ- 
rem ministrowie i rząd przyznają się do Kościoła 
katolickiego, a parlament składa się w przewa- 
żnej części z katolików — uchwalano spoczynek 
niedzielny. Spoczynek niedzielny nakazał Pan Bóg, 
mówiąc: Będzięsz dzień święty święcił — a kto 
inaczej postępuje, popełnia grzech śmiertelny. Fu- 
szerką musi być zakazaną, a pacyenci powinni 
się trzymać tego, który jest prawdziwym doctor 
magnificus, Pana Boga. Jeśli jednak kto mówi: 
Nie — mie masz święcić całego dnia świętego, 
tylko kawałek — nie jestże to fuszerka? Mowca 
wspomina w dalszym ciągu o Włoszech, gdzie 
stary spiskowiec i fabrykant bomb Crispi w końcu 
do Boga się zwraca, dalej mówi o Banca Romana 
i o trzech „arey-rewolucyonistach,* Crispim, Andras- 
sym i Bismarcku. 

Prezydent po kilkakrotnych napomnieniach od- 
biera mowcey głos. Wywiązuje się krótka burzliwa 
scena. Dep. Weber apeluje do Izby, która 79 gło- 
sami przeciw 58 uchwala odebranie głosu. 

Deput. Gessmann krytykuje ustawę, która 

powodu zbyt licznych wyjątków będzie tylko 
złudą reformy. Mowca zaznacza potrzebę spoczyn- 
ku dla pomocników handlowych i pracowników 
umysłowych. 

Szef sekcyi Weigelsperg zaznacza, że ustawa 
nie może uwzględniać tylko jednej części ludności, 
lecz, jak w tym wypadku winna być zarówno spra- 
wiedliwą dla pracodawców i robotników. Wyjątki 
muszą być wyszczególnione. Przepisom ustawy 
podlega również handel domokrążny. 

Dep. Zallinger przyznaje, że ustawa jest pe- 
wną poprawą, przeciw niej jednak należy pod- 
nieść pewne zasadnicze wątpliwości. Jako kato- 
lik, idę za przykładem, który dała najwyższa wła- 
dza kościelna w Austryi, episkopat z roku 1885. 
W niedzielę powinna ustać wszelka praca prze- 
mysłowa. Państwo niema prawa wkraczać w dzie- 
dzinę przykazania kościelnego: Pamiętaj, abyś 
dzień święty święcił. Jeśli państwo jest bezwy- 
znaniowe, w takim razie nie powinno się zajmo- 
wać agendami katolickiego Kościoła, lecz oddać 
katolickie fandacye i zakłady, nie mięszać się do 
nominacyi biskupów. (Dep. Scheicher: Brawo Zal- 


CHLEB. 


Powieść współczesna 
przez 
Jana Zacharyasiewicza. 
A 
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We dwa tygodnie potem mały: 
miał wiele gości. Na sofie siedział 
pn na ręce głową. Miał twarz bledszą niż zwy- 

e, a na czole zarysowało się kilka zmarszezków. 
Niemała boleść przeszła po tej twarzy i zosta- 
wiła na niej widoczne ślady. Obok niego pochy- 
lony nad albumem siedział Henryk. Odwracał 
kartki i przypatrywał się rozmaitym krewnym, 
których mie znał. Przy fortepianie siedziała Marta. 
Na jej twarzy smutkiem owianej widać było pe 
wną radość i rozpromienienie. Przy niej na ni- 
skim taborecie siedział Karol w nią wpatrzony. 
Twarz jego była blada, rękę jednę trzymał na 
temblaku, ale widać było z ożywienia, z jakiem 
rozmawiał z Martą, że młode siły prędko po- 
wracają. 

— Więc to jest ta ciotka — ozwał się Hen- 
ryk, wskazując na kartę fotografii, która ma wam 
po najdłaższem życiu swojem zapisać majątek. 

Witold machnął ręką. 

— Nie eheę w tej chwili myśleć o tem — od- 
powiedział, zapatrzony w powietrze. — Śmierć 
nie daje nam nigdy nic dobrego, a zabiera to, co 
nam było najmilsze! ; 
tało się — odpowiedział Henryk — nie 
mówmy o tem, co już nie wróci. 

Nastąpiło dłuższe milczenie. 
po nieboszczykach nie zawsze jest 
smaczny — ozwał się Witold. 

— I chleb żony — zauważył Henryk. 


— I s wygranych pieniędzy — dodała 
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ta. — Szczęście, że cię mój telegram zatrzymał, 
nim do rulety przystąpiłeś. 

— Ale za jaką cenę! — zawołał Witold i przy- 
łożył rękę do gorącego czoła. 

Dosyć — zauważył Hearyk — nie mówmy 
o tem eo było, ale co będzie? 

Nastała krótka pauza. 

— Karol dobrą myśl poddaje — ozwała się 
Marta. -- Chce założyć w kraju fabrykę narzędzi 
rolniczych i maszyn. Jeżeli to, co nam po rodzin- 
nym majątku zostało oboje w tę tabrykę włoży- 
my, możemy jej wróżyć dobre powodzenie. 

— Myśl dobra — zawołał porywczo Henryk — 
ziemia nasza wysuwa się u nas z rąk naszych 
rolników, a utrzymać tę ziemię jest świętym obo- 
wiązkiem. Przez marnotrawstwo i nieoględne go- 
spodarstwo pozbywamy się tej ziemi! 

— A dostarczyć tej ziemi dobrych narzędzi i 
ułatwić rolnikom nabywanie ich, jest nawet za- 
ceną myślą. 

— A chleb wydobyty z ojczystej ziemi jest 
najzdrowszy — uzupełnił Karol z entuzyazmem 
jemu właściwym. 

— A co będzie z owymi nowymi prądami ludz- 
kości? — zapytał Witold, patrząc na Karola. 

— Zostawić je tym narodom, które ludzkości 
przodują — odpowiedziała z uśmiechem Marta — 
i czekać spokojnie aż one same do nas przyjdą. 
Importowany towar i importowane serca są dla 
nas za drogie. 

Witold wstał, podszedł do Marty i Karola. 

, — A więc dobrze, założymy fabrykę maszyn 
i narzędzi rolniczych w kraju! 

I obojgu podał ręce. 

Uściskali się serdecznie. 

— A ty? — zapytał zwrócony do Henryka. 

— Ja — odpowiedział Henryk smutno — ja 
pójdę za chlebem... nad Ren. Do czasu muszę i 
na taki przystąć, bo innego nie mam. 

Teraz weszła stara piastunka Marty i zaczęła 
pakrywać stół do wspólnej wieczerzy. 

Twarz jej była uśmiechnięta. Oczy miała cią- 
gle zwrócone na Martę i Karola. 


— Jaka to piękna para będzie — myślała so- 
bie w duchu — któżby się był spodziewał, że ten 
mały chłopczyna, który dla małej Marci kwiatki 
zbierał |... 

Patrzała tak z rozrzewnieniem na Witolda i 
Henryka, a prosiła Boga, aby przy swoich wy- 
chowankach do śmierci pozostać mogła. 


XXXVIII. 


W tym samym pociągu, w którym niedawno 
jechał Witold, aby na ostatnią kartę swego szczę- 
ścia wszystko, co miał postawić, jechał także 
młody robotnik z twarzą nieporosłą, którego szare 
oczy marzyły także o tem, co mu ostatnia karta 
jego przynieść może. 

Był to młody Fryc, ów marzyciel o różnych 
rozgłośnych sławach, któreby na niego uwagę 
świata zwrócić mogły. Z tych chorobliwych ma- 
rzeń jego nie mu dzisiaj nie zostało. Nie mógł 
zostać ani artystą, ani aktorem sławnym, ani wie- 
ży nie dano mu pokrywać, na którejby go ludzie 
podziwiać mogli. Pod ręką nie miał nawet dyna- 
mitu, tylko rewolwer mu dano. Ten rewolwer był 
teraz jego talizmanem. On miał otworzyć mu dro- 
gę do sławy, miał go uczynić głośnym, on miał 
wreszcie wyjednać mu miejsce w kalendarzu ludzi 
bez chleba, czerwoną farbą wydrukowane. Powie- 
dziano mu, że ta czerwona farba, to krew. O tej 
czerwonej farbie myślał teraz. 

Przez cały tydzień pracował od świtu do nocy. 
Po ráz pierwszy pracował z pewną ochotą i z pe 
wną rozkoszą nawet, bo pracował na to, aby za 
uzyskaną zapłatę powzięty zamiar mógł wykonać. 

Dzisiaj ma już środki do tego i jest w drodze 
do celu. Szczęście rozpiera mu pierś, a tęczowe 
marzenia biegną przed nim jak złociste motyle. 

On będzie sławnym, cały świat dowie się o nim. 
Powiedziano mu, że może zginąć, ale zginie za 
ideę odrodzenia się ludzkości. Świat jest zły i 
zmurszały, tuczą się na nim tylko pasożyty, mie- 
szcząństwo w kamiennych pałacach swoich wzięło 
górę i uciemięża lud pracujący! On będzie mści- 
cielem tych pracujących, a imię jego odtąd za- 


słynie na chorągwiach tych, których dotąd kar- 
miono czarnym chlebem! 

Szare oczy Fryca migotały przy tych marze- 
niach jak dwie złowrogie iskry, które wiekową 
budowę społeczeństwa podpalić miały. W yobrażat 
sobie, jak roskosznie będzie wyglądał taki widok 
ponury. Nieraz dzieckiem będąc, patrzał z rozko- 
szą na pożary wielkich budynków. A cóż dopiero 
pożar całego społeczeństwa ? 

Powiedziano mu, że cała armia robotników ma 
wystąpić do walki przeciw tym, którzy dotąd ich 
ciemiężyli. Rozrzucone posterunki tej armii mają 
pojedynczo bój poczynać, aby zająć obszar jak 
największy. Jak rozrzucone ziarnka prochu poje 
dynczo się zapalają, tak mają te posterunki roz- 
poczynać bój, a jeśli upadną, inne mają na ich 
miejscu powstawać! 

— Jakiż to widok będzie tej grozy, gdy zie- 
mia zadrży w swoich posadach, gdy skamieniało- 
ści wiekowe pryskać będą i rozsypywać się w proch 
marny. Ą 

Ta rozkosz Nerońska, ten ogrom zniszczenia 
świata, wydała mu się najsłodszą muzyką w jego 
duszy zdziczałej ! ; 

Przez wąskie okno patrzał teraz nå okolice, 
przez które pędził pociąg. Litość go brała na wi- 
dok ludzi pracujących w polu przy pługu, lub ko- 
piących rowy. Widział w nich niewolników, któ- 
rzy karki swoje podali pod jarzmo za marny pieniądz. 
Z wyżyn jego idei odrodzenia przez śmierć ludz- 
kości, jakże nędznym był dla niego widok dro- 
bnej zapobiegliwej pracy ludzkiej! Tam robotnicy 
w pocie czoła składają mały domek. Jedni cio- 
sają drzewo, drudzy dłubią dziury, aby to drze- 
wo związać. 

— Do czegóż ta praca prowadzi — myślał 
Fryc — chyba do tego, aby człowiek sam na sie- 
bie zrobił więzienie, jak ślimak skorupę, i aby 
w niem o głodzie i chłodzie się zamknął, podczas 
gdy inni okazałe pałace budują. 

Pociąg przejeżdżał przez jakieś miasto. Okazałe 
domy i pałace migały mu przed oczyma. 

— W tych murach, wzniesionych ręką robotni- 


ków, siedzi pasożytne mieszczaństwo i nie nie robi. 
Używa owoców z naszej pracy, a nami pogardza. 
Niechże dynamit rozsadzi to, na co tysiące na- 
szych rąk składało się bez pożytku dla nas. 

Pociąg przesuwał się teraz przez parki i ogrody. 

— Roskoszne ogrody urządzili sobie — myślał 
dalej Fryc — a to wszystko ręką robotnika. Tu 
używają chłodu, gdy im słońce dopieka, podczas 
gdy robotnik niema kąta, w którymby spokojnie 
do snu mógł się ułożyć, - ; 

Teraz mijały się pociągi. Jeden z nich długi, 
jak ów mityczny wąż morski, sunął się od pół- 
nocy. Miał grzbiet czarny, który w słońcu poły- 
skiwał się jak dyamenty. To ładunek kamiennych 
węgli, wydobytych z kopalni północnych. 

Fryc patrzał długo na ten pociąg zanim się 
skończył. 

— lleż to rąk naszych łupało ten czarny ka- 
mień w głębi ziemi — pomyślał sobie w duchu — 
ileż to trudu i potu kosztowało, aby ten czarny 
kamień wydobyć na światło dzienne! Ile życia 
idzie na marne, gdy się powietrze w tych czar- 
nych norach zapali! Ileż sierót i wdów zostaje po 
zabitych pracownikach w nędzy i rozpaczy... a bo- 
gaty mieszczanin nic o tem nie wie. Czarny ka- 
mień ogrzewa mu powietrze, którem roskosznie 
oddycha i gotuje mu smaczne potrawy. Czyż on 
przy tem pomyśli, ile znoju i potu wsiąkło w każ- 
dą tę czarną bryłę, ile życia przy tem poszło na 
marne... Śmierć tym nędznikom! 

Takie myśli roiły się po głowie Fryca. Nie był 
to wyrok jego własnej duszy, tylko jakieś echa 
z rozmów na zebraniach w gospodzie suterynowej, 
lub przeczytanych przy świecy łojowej dzienni- 
kach, sprawie tej poświęconych. 

Lużne słowa z tych wspomnień wiązały się 
w jego głowie w dziwny łańcuch myśli. Podnie- 
cona wyobraźnia chwytała te myśli, nadając im 
jakąś dziko-romantyczną plastykę. 

Była to romantyczność złego. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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linger, to jest konsekwencya, to jest stanowisko!). 
Mowca popiera następnie wywody dep. Scheichera 
przy prowizoryum budżetowem i krytykuje odpo- 
wiedź ministra oświaty. Dep. Scheicher założył 
protest przeciw niegodnemu nadzorowi duchowień- 
stwa. W bliskiej już przyszłości będzie państwo 
prosić Kościół o pomoe, gdyż samymi bagnetami 
nie będzie zdolne zwalczyć socyalną demokra- 
SL cyę. Nie chcemy, aby Kościół był służebnicą pań 
AS stwa, aby był zniżźony do czarnej policyi. Podobna 
BE odpowiedź, jak ostatnia z ławy ministrów, nie spot- 
„3 kała jeszcze dotychczas żadnego posła katolickie- 
hs go. Nie możemy się zgodzić, aby z nami taką 
bronią walczono. 

A (Wiceprezydent Abrahamowicz wzywa mow- 
IRC" cę, aby nie odstępował odjprzedmiotu dyskusyi.) 
Jeśli nie chcecie, aby parlamentaryzm stał się ko- 
medyą a panowanie koalicyi tyranią, musi być 
dozwoloną wolność słowa. (Wiceprezydent nawo- 
"58 łuje mowcę ponownie do porządku). Jeśli minister 

4 jest katolikiem i chce nim być, powinien wiedzieć, 
że jest katolickim obowiązkiem naprawić wyrzą- 
dzoną krzywdę, a do tego chcę mu moją prze- 
mową dać sposobność. Mowca przechodzi w końcu 
do krytyki ustawy, podnosi ścisłe przestrzeganie 


spoczynku niedzielnego w Niemczech i Anglii, 
iR sprzeciwia się postanowieniu projektu, aby spo- 
R, czynek niedzielny rozpoczynał się dopiero o g. 
A 6 rano i zapowiada szereg poprawek w dyskusyi 


| H szczegółowej. 

pa Dep. Polzhofer przedkłada wniosek, aby ro- 
| botnikom wszystkich przedsiębiorstw przyznać ty- 
R godniowy spoczynek 24 godzin, a ustawodawstwu 
3 krajowemu zastrzedz postanowienia o rodzaju 
3 przerw w ruchu przemysłowym. 

E Jeneralny mowca contra deput. Scheicher 
oświadcza, że ustąwa jest rodzajem odczepnego. 

8 Pominięcie świąt jest jednym z braków ustawy. 
f r Mowca występuje za spoczynkiem niedzielnym 
wą urzędników pocztowych i telegraficznych, trafikan- 

tów tytoniowych i kolektantów loteryjnych. 

Jeneralny mowca pro Exner zaznacza, że spo- 
czynek niedzielny jest nakazem polityki socyal- 
nej. Partya liberalna zajmuje w tej sprawie sta- 
nowisko objektywne i dąży do wyrównania prze- 
ciwieństw. Mowca podnosi potrzebę bibliotek lu- 
dowych i szkół niedzielnych dla młodzieży. Usta- 
wa jest dobrą, tak jak każdą ustawa, która jak 
najdalej idzie w uwzględnianiu różnorodnych sto- 
sunków społecznych. 

Referent Ebenhoch oświadcza, że projekt jest 
dalszym krokiem i udoskonaleniem ustawodawstwa 
dla ochrony robotników. Jestto tylko krok na- 
przód — nie ideał. Nie można nic więcej uczynić, 
ponieważ zachodzi zbyt jaskrawa sprzeczność in- 
teresów różnych kół. Ze względu na doprowadze 
nie ustawy do skutku należy się zadowolnić pro- 
jektem komisyi. 

Izba odrzuciła wniosek Polzhofera i uchwaliła 
przejść do dyskusyi szczegółowej. Artykuły 1 i 2 
Rz bez zmiany, odrzucając wniosek Zal 


Z kraj. komisyi dla spraw przemysłowych. 


Lwów 19 grudnia. 


(X) W dniu 16 b. m. odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie komisyi kraj. dla spraw 
przemysłowych pod przewodnictwem ks. Jerzego 
Czartoryskiego. Obecni byli członkowie komi- 
syi pp. J. Franke, W. Fedorowicz, M. Michalski, 
A. Nawratil, T. Romanowicz, J. Rotter, A. Sot 
l F. Weigel, Dr A. Zgórski i L. Ziele- 
niewski. 

Z porządku dziennego p. Romanowicz odczytał 

sprawozdanie z czynności stałej sekcyi administra- 
cyjnej za czas od 23 września do 15 grudnia, 
które przyjęto do wiadomości. 
SR Następnie p. Romanowicz referował w imieniu 
"gg sekcyi administracyjnej sprawę założenia „Towa- 
358 rzystwa zachęty przemysłu krajowego,“ mającego 
na celu „popierać rozwój krajowego przemysłu do- 
mowego , rękodzielniczego i fabrycznego, tak, aże- 
by je doprowadzić do skatecznego współzawodni- 
ctwa z wyrobami obcego przemysłu, tak na kra- 
jowych, jak i pozakrajowych targach, w szczegól- 
ności zaś: 


4 a) krajowym rękodzielnikom i przemysłowcom 
+ ają ułatwiać zapoznawanie się z najnowszemi zdoby- 
e _ czami technicznej wiedzy, odkryciami i wynalaz- 
+ kami, z nowemi i ulepszonemi narzędziami i ma- 
szynami; zachęcać ich do coraz większego udo- 
skonalania swoich wyrobów pod względem techni- 
 cznym i artystycznym, wskazywać im drogi zbytu; 

b) zaznajamiać ogół z produkcyjpemi siłami 
kraju, z waruokami powstawania nowych gałęzi 
przemysłu, z wyrobami krajowymi i wpływać na 
publiczność, tudzież na wszelkie władze i insty- 
tucye, ami swoje potrzeby wyrobami krajowymi 


y; 

c) bronić interesów krajowego przemysłu i wszel- 
„row c re środkami starać się o usunię- 

le wszystkiego, co rozwojowi jego stoi na prze- 
szkodzie.“ a 

Komisya przyjęła w całości przedłożony jej sta- 
tut, który wszyscy jej członkowie, jako inicyato- 
rowie, upoważnieni do przyjmowania członków, 
mają podpisać i do wiadomości władzy podać. 

Na wniosek sekcyi administracyjnej, referowany 
przez p. A. Sołtyńskiego, uchwalono wnieść na 
ręce Wydziału krajowego do Sejmu, przedstawie- 
nie, ażeby przyznał gminie miasta Żywca zasiłek 
bezzwrotny w kwocie 5000 złr., płatny w r. 1896, 
jeżeli gmina przystąpi do wystawienia budynku 
dla kraj. warsztatu stolarskiego w Żywcu, wedle 
przyjętego planu i kosztorysu. 

P. J. Franke przedstawił następnie wnioski sek- 

-~ oyi, tyczące się wyrażenia uznania wybitniejszym 
ołom zawodowym, kierownikom ich, nauczy- 
cielom i werkmistrzom z powodu udziału tych 
szkół w powszechnej wystawie krajowej. Uchwa- 
lono wnioski dotyczące przedstawić Wydziałowi 
krajowemu, poczem zostaną do wiadomości publi- 
cznej podane. 

Sekretarz komisyi przedstawił roczne sprawo- 
zdanie z czynności komisyi za czas od 1 grudnia 
1893 do 1 grudnia 1894 r. Przyjęto do wiadomo- 
ści, celem przedłożenia sprawozdania Wydziałowi 

"38 krajowemu i Sejmowi. 

8 Na podstawie wniosków sekcyi administracyj- 
FA nej, referowanych przez p. J. Frankego, uchwa- 
R lono przedstawić Wydziałowi krajowemu zawarcie 
umowy ze szkołą politechniczną co do założenia 
tamże krajowej mechanicznej stacyi doświadczal- 
nej na podobnych zasadach, jakie przyjęte zostały 
przy założeniu kraj. stacyi keramicznej i zatwier- 
dzenie statutu, oraz regulaminu dla rzeczonej 


atacyi. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


liczkowa w Złoczowie z 2106 członkami; 


„ALA 


Nowi apostołowie lichwy. 
Przeż Tadeusza Łopuszańskiego. 


IL. 
Przechodząc do stosunku, w jakim zostają chrze- 


ściańskie i żydowskie stowarzyszenia, biorę w ra- 
chubę tylko stowarzyszenia, objęte statystyką za 
rok 1893. Rachunek ten obejmować przeto będzie: 
141 chrześciańskich i 133 żydowskich, czyli ra- 
zem 274 stowarzyszeń. Stowarzyszenia te liczyły 
z końcem roku 1893 członków 192,993; z nich 
zaś należało: do 141 chrześciańskich stowarzyszeń 
141,594, do 133 żydowskich 51,399 członków. 
Z ogółu przeto członków należało: 73:37, do 
stowarzyszeń chrześciańskich, 26-63%% do stowa- 
rzyszeń żydowskich, a przeciętne zaludnienie je- 
dnego stowarzyszenia wynosiło: 1004 członków 


w stowarzyszeniach chrześciańskich, 386 człon- 


ków w stowarzyszeniach żydowskich. Tak w je- 
dnych, jak w drugich stowarzyszeniach zaliczko- 


wych różnice w zaludnienia były bardzo znaczne. 
Pośród żydowskich majbogatszemi w członków 
były: Kasa handlowa i przemysłowa w Przemy- 


ślanach z 3414 członkami; spółka pożyczkowa 


w Przemyślanach z 2688 członkami; kasa za- 
towa- 
rzystwo kredytowe w Rymanowie z 1163 człon- 
kami. W inoych żydowskich stowarzyszeniach 
liczba członków spadała poniżej tysiąca, a były 
pomiędzy niemi niektóre, tak mało liczące człon- 
ków, iż sześć operujących obok siebie w Czortko- 
wie posiadało tylko 711 członków, z nich zaś 
„Credit et Sparverein* miał ich jeno 28. 

Między chrześciańskiemi stowarzyszeniami w 18 
liczba członków przekroczyła cyfrę trzech tysięcy. 
Były to: Towarzystwo zaliczkowe w Złoczowie 
z 5610 członkami, w Jarosławiu z 4647 członka- 
mi, w Sanoku z 4501 członkami, w Łańcucie 
z 4116 członkami, w Dąbrowie z 3652 członkami, 
w Krzeszowicach z 3437 członkami, w Komarnie 
z 3299 członkami, w Głogowie z 3166 członkami, 
w Radziechowie z 3097 członkami. 

Powyżej dwóch tysięcy członków posiadały: 
Towarzystwo zaliczkowe w Podgórzu 2943 człon- 
ków, w Rymanowie 2669 członków, Towarzystwo 
zaliczkowe urzędników we Lwowie 2601 człon- 
ków, Towarzystwo zaliczkowe w Głlinianach 2604 
członków, Tow. zalicz. w Chrzanowie 2543 człon- 
ków, Tow. zalicz. w Nowym Targu 2440 człon- 
ków, Tow. zalicz. w Liska 2181 członków, Tow. 
zaliczkowe kolejowe we Lwowie 2040 członków, 
Tow. zalicz. w Makowie 2009 członków. 

Prócz powyższych liczyły ponad tysiąc człon- 
ków stowarzyszenia zaliczkowe: w Bełzie, Birczy, 
Brzozowie, Cieszanowie, Dębicy, Dobromilu, Dro- 
hobyczu, Gorlicach, Jaśle, Jaworowie, Kałuszu, 
Kamionce, Kołomyi, Krakowie, Krośnie, Lima- 
nowy, Lwowie („Bank zaliczkowy* i „Powiatowe 
Towarzystwo zaliczkowe*), Mościskach, Nowym 
Sączu, Oświęcimiu, Podhajcach, Przemyślu (To- 
warzystwo zaliczkowe rolnicze i Kasa zaliczkowa), 
Przemyślanach, Rohatynie, Rudkach, Sędziszowie, 
Sieniawie, Sokalu, Tarnowie, Zbarażu i Zborowie. 

Tam, gdzie w jednej miejscowości stały obok 
siebie chrześciańskie i żydowskie Stowarzyszenia 
zaliczkowe, górowały nieraz liczbą członków te 
ostatnie. I tak w Kołomyi obok dwóch Stowarzy- 
szeń chrześciańskich z 1385 członkami, operowało 
sześć żydowskich, z których pięć liczyło 2217 
członków. Gorzej wygląda w Stanisławowie. Tam 
naprzeciw 3 Stowarzyszeń chrześciańskich z 1186 
eałonkami, stoi 12 żydowskich z 5659 członkami. 
Przewaga pod względem liczby członków na ko- 
rzyść żydowskich Stowarzyszeń przejawia się ró- 
wnież w Nadwórnie, Rzeszowie, Śniatynie i Za- 
leszczykach. Bez wszelkiej rywalizacyi z naszej 
strony stoją żydowskie Stowarzyszenia: w Bole- 
chowie, Borysławiu, Brodach, Buczaczu, Budzano- 
wie, Bursztynie, Chorostkowie, Grzymałowie, Ho- 
rodence, Husiatynie, Jazłowcu, Kmhiniczach, Ko- 
peczyńcach, Kossowie, Krystynopolu, Kutach, Mi- 
kalincach, Olesku, Peczyniżynie, Podwołoczyskach, 
Probużnie, Skałacie, Sołotwinie, Tłustem, Tyczy- 
nie, Tyrawie, Zabłotowie, Zagórzu, Zarszynie, Za- 
łożcach i Zabiu. 

Nagromadzony po koniec roku 1893 przez To- 
warzystwa zaliczkowe kapitał udziałowy tak się 
rozdzielał, iż z niego przypadało: Na 141 Stowa- 
rzyszeń chrześciańskich 3,439.107,złr., na 133 Sto- 
warzyszeń żydowskich 1,711.976 złr. Z całego za- 
tem kapitału udziałowego należało: 66:83, do 
Stowarzyszeń chrześciańskich, 33:17 do Stowa- 
rzyszeń żydowskich, a przeciętna wysokość udziału, 
przypadająca na jednego członka, wynosiła: 33 


złr. 29 ct. w Stowarzyszeniach chrześciańskich. — 
Z pomiędzy żydowskich Stowarzyszeń zaliczko- 
wych najzasobniejszemi w,kapitał udziałowy były: 


Towarzystwo kred. w Krakowie z 69.150 złr.; 
Bank dla przemysłu i handlu w Stanisławowie 
w Stanisławowie 
z 61.629 złr.; następnie zaś Stowarzyszenia w Dro- 


z 62.132 złr.; „Sparverein* 


hobyczu, Kołomyi, Przemyślu i Tarnowie. Naj- 


w „Sparyereinie* w Drohobyczu 101 złr.; w banku 
kredytowym w Drohobyczu 88 złr.; w banku związ- 


kowym w Stanisławowie 82 złr. W przeciwień- 
stwie do powyższych Stowarzyszeń stały: Spółka 


pożyczkowa w Przemyślanach z 1 złr. 76 ct; 


Kasa handlowa w Przemyślanach z 4 złr. 75 ct.; 


Kasa zaliczkowa w Złoczowie z 5 złr. 23 ct. 
przeciętnej wysokości jednego udziału — przeto 
trzy absolutnie najludniejsze żydowskie Stowa- 
rzyszenia zaliczkowe. Z chrześciańskich Towa- 
rzystw zaliczkowych najwyższe kwoty w kapitale 
udziałowym posiadały: Towarzystwo zaliczkowe 
urzędników we Lwowie 218.394 złr.; Bank za- 
liczkowy we Lwowie 120.848 złr.; Towarzystwo 
zaliczkowe w Nowym Targu 94.014 złr.; w Gor- 
licach 90.681 złr.; w Krakowie 96.580 złr.; Kasa 
rzemieślnicza w Przemyśla 86.903 złr. 

Prócz wymienionych miały ponad 50.000 złr. 
w kapitale udziałowym Towarzystwa zaliczkowe: 
w Brzesku, Dąbrowie, Glinianach, Jarosławiu, Ja- 
śle, Krośnie, Łańcucie, Makowie, Nowym Sączu, 
Przemyślu (rolnicze), Tarnowie, Rzeszowie, Sam- 
borze i Złoczowie. Najwyższy przeciętny udział 
na jednego członka posiadało Towarzystwo zali- 
czkowe w Zabłociu pod Żywcem, z kwotą bowiem 
579 złr., po niem zaś następowały Towarzystwa 
zaliczkowe w Samborze w wysokości 95 złr., w Rze- 
szowie 98 złr., w Gorlicach 89 złr., w Brzesku 
86 złr., we Lwowie (urzędnicze) 84 złr. W bardzo 
wielu, stosunkowo pomyślnie rozwijających się, 


jak w Towarzystwach zaliczkowych: w Kamionce, 


Chrzanowie, Głogowie, Komarnie, Krzeszowicach, 


Sanoku, Sieniawie, Strzyżowie, Złoczowie przecię- 


was j 
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złr. 30 ct. w Stowarzyszeniach żydowskich; 24 


wyższa przeciętna wysokość udziału na jednego 
członka wynosiła: w Towarzystwie kred w Kra- 
kowie 223 złr.; w Tarnowie 121 złr.; w Towa- 
rzystwie eskontowem w Tarnowie 110 zir. 
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tna wysokość udziału zaledwie dosięgała lub nie 
o wiele przekraczała kwotę 10 złr.. w Towarzy- 
stwach zaliczkowych: w Łańcucie, Makowie, Prze- 
myślanach, Radziechowie, Sędziszowie, Sokalu wy- 
nosiła około 20 złr. Z uzbieranych funduszów re- 
zerwowych należało do: 141 stowarzyszeń chrze- 
ściańskich 999.799 złr., 133 stowarzyszeń żydow- 
skich 527,478 złr., a ogólna suma rozdzielała się 
w tym stosunku, że z niej przypadało: 65'46"/, 
na stowarzyszenia chrześciańskie, 34.54"/, na sto- 
warzyszenia żydowskie. Przeciętnie przypadało 
z funduszów rezerwowych na jednego członka: 
7 złr. 6 ct. w stowarzyszeniach chrześciańskich, 
10 złr. 26 ct. w stowarzyszeniach żydowskich. — 
W stosunku do wysokości kapitału udziałowego 
wynosiły fundusze rezerwowe: w stowarzyszeniach 
chrześciańskich 29'07%/,, w stowarzyszeniach ży- 
dowskich 30:81%9, czyli, innemi słowy mówiąc, 
przypadało na każdych 10.000 złr. kapitału udzia- 
łowego: w stowarzyszeniach chrześciańskich 2.907 
złr., w stowarzyszeniach żydowskich 3.081 złr. 
funduszu rezerwowego. 

Fakt ten tłómaczy się łatwo tem, iż pomiędzy 
żydowskiemi stowarzyszeniami zaliczkowemi na- 
potyka się często na takie, w których fundusze 
rezerwowe dochodzą już do wysokości jednej trze- 
ciej, połowy lub nawet trzech piątych kapitału 
udziałowego (Sparverein w Drohobyczu, Spar- % 
Creditverein w Kołomyi, Comerc. Creditanstalt 
w Kołomyi, Creditverein w Śniatynie, Towarzy- 
stwo kredytowe w Tarnowie i w. i.), a dwa sta- 
nisławowskie stowarzyszenia (Spar 6 Creditverein 
i Bank für Handel und Gewerbe) posiadają fun- 
dusze rezerwowe wyższe od własnych kapitałów 
udziałowych. 

Wytwarzać i stopniowo wzmacniać w naszem 
społeczeństwie poczucie obowiązku robienia oszczę- 
dności — jest zadaniem stowarzyszeń udziałowych. 
Tworzenie zapasów na czarne godziny życia od- 
bywa się w nich w dwóch kierunkach: przez gro- 
madzenie kaptału udziałowego i przez przyjmowa: 
nie wkładek oszczędności. Różnica między temi 
dwoma lokacyami tkwi w tem, że wkładka, mo- 
gac być w dowolnym terminię wycofaną, zado- 
walniać się musi z góry oznaczonem oprocentowa- 
niem, udziały zaś, stanowiąc porękę za kredytową 
działalność stowarzyszenia, mogą być odebrane 
dopiero po wystąpieniu z niego właściciela udziału, 
lecz natomiast uczęstniczą w wspólnych zyskach 
stowarzyszenia i z tej to przyczyny bywają opro- 
centowane w stosunku do każdorocznie osiągnię- 
tego zysku. Cyfry, przytoczone powyżej, wykazy- 
wały dowodnie, że wzrost kapitału udziałowego 
w naszych stowarzyszeniach zaliczkowych postę- 
puje leniwo, tak iż z końcem r. 1893, przeciętna 
na jednego członka przypadająca cząstka udziała 
dosięgła zaledwie kwoty 26 złr. 68 ct. 


Kraków 20 grudnia. 


— Z Uniwersytetu. P. Ludwik Janikowski, rodem 
z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersyte- 
cie stopień doktora praw. 

— Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
miejskiej z Koła II oddziału 2-go zakończony został 
wczoraj o godz. 5 po południu. Komisya wyborcza 
rozpoczęła następnie obliczanie głosów. Wynik głoso- 
wania jest następujący: na 639 uprawnionych głoso- 
wało 282 wyborców. Z tego otrzymali: 1) p. Wa- 
wrzyniee Bujański, właściciel kantora wymiany 
i biura spedycyjnego, 220 głosów; 2) p. Herman 
Fritsch, kupiec i obywatel, 180 głosów. Oni za- 
tem dwaj zostali wybrani. Po wybranych otrzymali: 
p. Ludwik Kaden 78 głosów, p. Stanisław Woyneko- 
Tomkiewicz 35 głosów, p. Tomasz Chęciński 4 głosy, 
p. Dr Doboszyński 3 głosy. 

— W Czytelni katolickiej zagaił X. Jan Badeni 
w przeszły czwartek wobec licznego zastępu człon- 
ków pogadankę na temat: „O socyalizmie w Galicyi,* 
Znakomicie z przedmiotem obeznany mowca stwier- 
dził przedewszystkiem, że napotkał trojaką opinię w tej 
kwestyi. Jedni przeciwdziałanie socyalizmowi uważają 
za zgoła niemożliwe, bo już zanadto głębokie zapu- 
ścił i u nas korzenie; inni nawet wszelką w tej spra- 
wie dyskusyę poczytują za zupełnie zbyteczną, „bo 
to potężny prąd czasu, którego żadna siłą nie od- 
wróci;* mała tylko liczba uznaje konieczną potrzebę 
działania i to najrychlejszego, i nie powątpiewa o do- 
brych skutkach, Jeżeli prawdziwem ma być mniema- 
nie, że u nas dopiero dużo później odczuwa się fale 
prądów Zachodu, to wziąwszy pod roawagę, że przy 
najmniej od 10 lat z socyalizmem do czynienia mamy, 
musimy przyjść do przekonania, że ruchu socyalisty- 
cznego bynajmniej lekceważyć nie możemy i że byłby 
już czas do poznania także środków obrony, jakich 
tenże Zachód używa. W Anglii, Francyi i Belgii sto- 
sunki od naszych są zgoła odmienne, ale warto zwró- 
cić przedewszystkiem uwagę na sąsiednie Niemcy. 
Tam nietylko z katedry i ambony zwalcza się zgubne 
socyalizmu teorye; liczne a tanie pisma, specyalnie 
dla klas robotniczych wydawane, wskazują robotni- 
kom właściwe tory, a co ważniejsze, niema miasta, 
miasteczka, nawet osady fabrycznej, gdzieby nie 
istniało stowarzyszenie, którego celem jest gromadzić 
w wolnych od pracy chwilach robotników za pośre- 
dnictwem wykładów, odczytów, przy wspólnych za- 
bawach, wycieczkach, wskazywać im środki prawnej 
obrony, jeżeli są pokrzywdzeni; zaradzać biedzie i 
nędzy, jeżeli w nią popadną. U nas, niestety, dotąd 
o tem nie myślano. Socyaliści polscy wzrośli w siłę 
w ostatnich czasach i dosyć są ruchliwi; wydają aż 
dwa pisma: Naprzód w Krakowie, /obotnika we 
Lwowie. — Agitacyę prowadzą za pomocą wieców, 
majówek, przedstawień amatorskich i wzorowej orga- 
nizacyi. Mają utalentowanych i energicznych mowców, 
umiejących grać na nerwach i namiętnościach mas, 
które są wrażliwe i skłonne do widzenia w tych mow- 
cach jedynych obrońców swojej sprawy i interesów. 
Naród nasz jest w tem szczęśliwszem od innych po- 
łożenio, że wielka jego większość ufa jeszcze Kościo- 
łowi, wiecownicy socyalistyczni witają się słowami 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus* i prosto 
ze zgromadzeń często idą na nabożeństwo. Czy za 
lat parę tak będzie? to pytanie. Ale dziś można wal- 
czyć z tym prądem. Mowca projektuje więc walkę, 
ale bronią chrześciańską, bronią perswazyi, rady, po- 
mocy, natchnionej rozumem i szczerą miłością bli- 
żniego. Więc wydawać uczciwe pismo tygodniowe dla 
warstw robotniczych i rzemieślniczych, schodzić się 
z nimi na zebraniach, chętnie wysłuchać, co im do- 
lega i wspólnie nad tem radzić; urządzać przedsta- 
wienia popularne, wspólne wycieczki i zabawy. Mi- 
łość, zbliżenie i jawność, oto trzy hasła, pod któremi 
nam walczyć godzi się i trzeba. Jeżeli tych środków 
obrony zaniechamy, może wkrótce być zapóźno, a 
narodowi może grożnie w oczy zajrzeć niebezpieczeń- 
atwo. W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali 
głos: hr. Scipio, X. kan. Bukowski, p. Zalański, 
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XX. Jeż i Piksa, zwracając słusznie uwagę na nie- 
właściwe traktowanie sprawy przez większość naszego 
dziennikarstwa, i podając różne jeszcze środki za- 
radcze. X. kan. Pelczar zaś zapowiedział dłuższe prze- 
mówienie o tym samym przedmiocie na zebranie naj- 
bliższe. 

— Loterya na rzecz Tow. Dobroczynności odbyła 
się wczoraj o godzinie 3 po południu przy dosyć li- 
cznym udziale publiczności; udział ten byłby nieza- 
wodnie jeszcze większym, gdyby to był dzień świą- 
teczny. Piękne tło stanowiła gustowna sala Towarzy- 
stwa ubezp. Przy czterech stolikach z losami zasia- 
dły panie: hr. Andrzejowa Potocka i Zborowska, 
hr. Antoniowa Potocka i bar. Dlauhoweska, hr. Sie- 
rakowska i ministrowa Dunajewska, p. delegatowa 
Laskowska i br. Tyszkiewiczowa. Na podwyższeniu 
stał stół, obładowany fantami, przy którym honory 
robiła hr. Adamowa Potocka, otoczona gronem wnu- 
czek. Pomagali im członkowie Tow. dobroczynności 
z prezesem Drem Ściborowskim na czele. Wśród 
dźwięków muzyki wojskowej przeciągnęła się loterya 
do g. 5'/ą. Wynik nie jest jeszcze dokładnie obli- 
czony, ale podobno wypadł pomyślnie. 

— Dyrekcyi tutejszej państwowej szkoły przemy- 
słowej przyzwolono pomocnika kancelaryjnego za ro- 
czną remuneracyą 600 złr. Podania o tę posadę, wy- 
stosowane do Namiestnictwa we Lwowie, a zaopa- 
trzone w curiculum vitae i potrzebne dalsze doku- 
menty, które między innemi stwierdzić mają dokładną 
znajomość języków polskiego i niemieckiego, wnieść 
należy najpóźniej dnia 30 grudnia b. r. na ręce Dy- 
rekcyi państwowej szkoły przemysłowej. 

— W Stowarzyszeniu izrael. młodzieży handlo- 
wej wygłosi p. Zygmunt Ehrenpreis jutro o godz. 8 
wieczorem odczyt na temat: „Czy jesteśmy chorzy i 
gdzie źródło naszej choroby ?* Ozłonkom służy prawo 
wprowadzania gości. 

— Wydział krajowy wydzierżawił w dalszym ciągu 
pobór krajowych opłat konsumcyjnych w następują- 
cych powiatach: Limanowa, Brzozów, Bóbrka, Zyda- 
czów, Sokal, Dobromil, Buczacz, tudzież w okręgach 
sądowych: Lwów, Bursztyn, Tyczyn i w m. Stryju. 
Pozostają jeszcze w kraju do wydzierżawienia opłaty 
wspomniane w okręgach sądowych: Śzczerzec, Ra- 
dziechów, Gliniany i Uhnów. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kołomyi z grupy gmin miejskich roz- 
pisany na dzień 28 stycznia 1895 r. 
< — Zmiana monety zdawkowej. Z dniem 31 b. m. 
wychodzą z obiegu z monety zdawkowej srebrne dwu- 
dziesto-centówki i miedziane cztero-centówki. Zwra- 
camy na to uwagę publiczności, a szczególnie zarzą- 
dów kościelnych, klasztorów i wszelkich zakładów, 
które zbierają datki i ofiary na cele dobroczynne, 
ażeby monetę zdawkową z puszek przed upływem 
grudnia powybierały i tak 20-centówki, jakoteż 4-cen- 
tówki, najpóżniej dnia 30 grudnia b. r. w kasach 
rządowych na nową monetę zamieniły. 

— Nowa kolej lokalna. Dziennik rozporządzeń 
min. handlu ogłasza zezwolenie ministeryalne , udzielone 
Tadeuszowi Starzyńskiemu w Derewni na podjęcie 
robót przedwstępnych dla budowy normalno-torowej 
kolei lokalnej z Żółkwi do Krystynopola, oraz ze- 
zwolenie, udzielone Karolowi Lewakowskiemu na pod- 
jęcie robót przedwstępnych dla budowy takiejże ko- 
lei z Dynowa przez Dubiecko do Przemyśla i z Krze- 
miennej do Sanoka. 

— Zabójstwo. Z Chabówki donoszą do Dz. Pol- 
skiego pod dniem 17 bm.: W dniu 15 bm. między 
godziną 7 a 8 wieczorem zaszedł niezwykły wypa- 
dek w Chabówce w hotelu tak zwanym „Pod Za- 
kopanem*, tuż przy stacyi kolejowej położonym. — 
Żandarm, niejaki Pawłowski, przybywszy w służbie 
z posterunku z Nowego Targu do Chabówki, udał 
się do tutejszego urzędu gminnego w celu potwier- 
dzenia książki; uzyskawszy potwierdzenie tejże przez 
wójta, udał się następnie do hotelu „Pod Zakopa- 
nem“, gdzie mieści się karczma, i po wypiciu szklanki 
herbaty z szynkarzem, udał się do kuchni i bez naj- 
mniejszej przyczyny zastrzelił wystrzałem z karabinu 
17-letnią sługę szynkarza, która zajęta była porząd- 
kowaniem. 

Kula przeszła przez środek głowy i mózg i uwię- 
zła w ścianie murowanej kuchni; śmierć nastąpiła 
natychmiast, tak że nadeszła komisya gminna zastała 
ofiarę bez życia, kąpiącą się w kałuży krwi na po- 
dłodze. Żandarm na pół pijany natychmiast odjechał 
do Nowego Targu i sam zameldował swój zbrodni- 
czy czyn wachmistrzowi na posterunku. — Śledztwo 
urzędowe w toku. 


Dra Chamca, hr. Kęszyckiej, Izy Rylskiej, Kowal- 
skiej, Jordanowej, spółki nowotarskiej, apteki i spółki 
zekopańskiej, X. Głębocki z Chrzanowa 5 złr., Za- 
kład Ossolińskich we Lwowie z puszki p. Czernik 5 złr., 
Drowa Wład. Harajewiczowa zebrane w Maryenba- 
dzie i innych miejscowościach 35 złr. 67 ct., panna 
Marya Schmalz z Jaworzna 11 złr. 7 ct. z puszek: 
Apteki, p. Schatanka, Dubiela, R. T. Dendera, Ken- 
nera, Kamińskiej, trafiki, górników z kopalni Rudolfa 
i Heleny, X. Jaworskiego, robotnik fabr. wody so- 
dowej; z pięciu puszek p. Kublin w Szczakowej: 
Urzędu cłowego, restauracyi 2 i 3 kl., Webera i Spi- 
ry, p. Juliusz Szumlański, starosta w Rawie ruskiej 
16 złr., p. Róża Kuezkiewiczowa ze Lwowa 6 złr. 
60 ct., p. Marya Kraupowa z Wieliczki 9 złr. 62 
z puszek Zoelnerowej, Kochowej, Kleina, Windakie- 
wicza, Czytelni ludowej i Gabryelskiego ; Stanisław 
Rutkowski urzędnik kolei Podgórze-Płaszów 14 złr. 
65 ct., p. Doboszyński 1 złr., p. Rylska Zygmunto- 
wa z puszki 11 złr. 82 et., Franciszek Wiśniewski 
ze Szczawnicy 3 złr. od sievie i od restauratora Ja- 
łoszyńskiego na Miodziusiu, za pośrednictwem panien 
Kulezyńskich p. Kwiatkowskie 16 złr. 87 ct., Góre- 
cka 3 złr. 8!/, ct. i od nich samych 7 złr. 3 ct., 
panna Jakubkówna z puszek Hellerównej, Kadenó- 
wnej i swojej 3 złr. 8 ct., panna Marya Estreicher 
23 złr. 11 ct. z puszek Romiszowskiej, Wieliczkó- 
wnej Wandy, Michałowskiego, ze sklepów Bazesa, 
Friedleina, Glixellego, Hoffmana, Jakubowskiego i 
Jary, Mendelsburga, Miłkowskiego, Niemojowskiego, 
Niesiołowskiego, Wojciechowskiego, Porębskiego i Zim- 
lera, Muzeum XX. Czartoryskich, Bibl. Jagiellońskiej, 
Laboratoryum prof. Schramma i wystawy sztuk pię- 
knych, Wentzl 7 złr. z puszek, panna Łopuszańska 
5 złr. 69 ct. z puszek Krasińskiego i Telem urzęd. 
kolei z Rzeszowa, Stampfel naczelnik stacyi Czarna, 
Lesikowskiego apt. i własnej, pna Franciszka Kirch- 
majer dukat holenderski i 72 ct. czyli razem 6 złr. 
12'/ją ct, Hawełka 2 złr. z puszek. 

U hrabiny Zygmuntowej Szembekowej odbyło się 
dnia 2 grudnia b. r. rozbicie puszek: hrab. Józefy 
Szembekowej, księżnej Zuzanny Czartoryskiej, hrab. 
Feri Zamoyskiego i własnej, otrzymana kwota 30 
złr. wręczoną została p, Ulanowskiej. 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 418 złr. — 
razem z poprzedniemi 12.319 złr. 7 ct., które zło- 
żone zostały do Kasy oszczędności m. Krakowa na 
książeczki Nr. 145.673 i 149.068. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 27-go 
grudnia br. w domu p. Ulanowskiej przy ul. Garn- 
carskiej L. 15 między godziną 4 a 8 po południu; 
rozbicie zaś puszek u hr. Z. Szembekowej nastąpi 
dnia 31 grudnia 1894 roku w pałacu księżnej Ogiń- 
skiej przy ulicy Wolskiej, między godziną 3 a 7 po 
południu, 


kiepertuar teaćru miejskiego 
w Krakowie., 


W piątek 21 b. m.: Makbet, tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira (ostatni występ p. Modrzejewskiej). 

W sobotę 22 b. m.: Śluby panieńskie, komedya 
w 5 aktach Al. hr. Fredry. 

W niedzielę 23 b. m.: Poskromienie złośnicy, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira (przedstawienie 
popularne). 


— Dnia 19 grudnia przed południem trochę śniegu, 
po południu deszczu; termometr od +4-5'8 doszedł do 
--3:6 C. Barometr nisko; o godz. 7 rano dnia 20 
grudnia stan jego był 736:5 mm., termometru —0'4 
Cels. Wiatr południowo - zachodni. 

W piątek dnia 21 grudnia: Suche dni; św. To- 
masza apost. 
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Sprawy sądowe. 


Hipmotyczne małżeństwo. 


Przy wielkim udziale publiczności, a mianowicie 
lekarzy i prawników, rozpoczął się w Monachium 
przed sądem przysięgłych proces przeciw Cze- 
sławowi Czyńskiemu. Wszystkie pisma nie- 
wieckie zamieszczają bardzo obszerne sprawozda- 
nia o tej sensacyjnej sprawie. 

Czesław Lubicz Czyński ma lat 36 i był nau- 
czycielem języka francuskiego; urodził się w Tu- 
rzence w powiecie warszawskim, dawniej był ka- 
tolikiem, a od dnia 15 stycznia 1894 r. jest pro- 
testantem; jest on poddanym austryackim i uzy- 
skał obywatelstwo miasta Stryja w Galicyi. Akt 
oskarżenia zarzuca Czyńskiemu zbrodnię przeciw 
moralności, zbrodnię sfałszowania zagranicznego 
dokumentu i występek przeciw porządkowi publi- 
cznemu, nadto przywłaszczenie sobie fałszywego 
tytułu i szlachectwa. Głównym punktem oskarże- 
mia jest zarzut, iż Czyński baronową Zedlit4-Neu- 
kirch z Lugo pod Dreznem zahipnotyzował i w sta- 
nie hipuotycznym sugestyonował jej miłość. Skar- 
gę przeciw Czyńskiema wniósł brat baronowej. 
Jako rzeczoznawcy powołani są: prof. Dr Graschey 
z Monachium, Dr Preyer z Barlina, Dr Ludwig 
z Wrocławia, Dr Fuchs z Boan i lekarz prakty- 
czny Dr Schwenach z Monachium. 

Przebieg sprawy jest następujący: Czyński opu- 
ścił przed dwoma laty żonę i zawiązał stosunek 
z niejaką Justyną Marger - Wiecińską, rozwódką. 
Wiecińska towarzyszyła mu w jego podróżach, 
na których wyzyskiwał łatwowierną publiczność i 
w r. 1892 przybyła z nim do Poznania. W Po- 
znaniu przebywał Czyński dłuższy czas i urzą- 
dzał wykłady i eksperymenta z dziedziny hipno- 
tyzmu i okultyzmu. Zajmował się nawet leczeniem 
„w wypadkach, w których pomoc lekarska była 
niemożliwą* i w ten sposób zarabiał na utrzyma- 
nie. Gdy mimo to nie bardzo mu się to opłacało, 
wpadł na pomysł urządzania przedstawień na cele 
dobroczynne. Właściwym celem dobroczynnym był 
on i Wiecińska, którą przedstawiał jako żonę, i 
jego dziecko. Na cele dobroczynne dawał albo 
bardzo mało, albo nie dawał nic. Gdy w Kroto- 
szynie zebrał na jednem przedstawieniu 290 marek, 
a na ubogich dał tylko 15 marek , wydalony zo- 
stał przez policyę z terytoryum pruskiego. Czyński 
udał się więc do Saksonii, i wypłynął w Dreznie 
w kwietniu roku 1893. Tutaj także urządzał pre- 
lekcye o magnetyzmie i hypnotyzmie i t. d., nie 
uzyskał jednak pozwolenia na urządzanie ekspery- 
mentów, za to urządzał je prywatnie i zarabiał 
pieniądze przez „leczenie* i wróżenie. 

Do jego pacyentek należała także baronowa 
Jadwiga Zedlitz, 38-letnia, bogata dama, którą 
Czyński „leczył* na cierpienia głowy i żołądka 
przez kładzenie ręki na głowę i żołądek. Pewnego 
dnia oświadczył jej, że ją namiętnie kocha, a ona, 
początkowo zdumiona tem wyznaniem , ponieważ 
był żonatym, wyznała mu także miłość. Odtąd 
przestał ją leczyć, odwiedziny jej u niego jednak 
nie ustawały. Czyński począł się starać o rękę 
baronowej i w tym celu starał się o rozwód z żoną; © 
uzyskał jednak tylko seperacyę. Stosunki jego 


— Składki centowe. Dnia 7 grudnia 1894 roku 
odbyło się u p. Ulanowskiej XIX ogólne rozbicie pu- 
szek składkowych na restauracyę Wawelu, tj. Kate- 
dry i zamku królewskiego. — Puszki przyniosły i 
nadesłały następujące osoby: Panie: Adamska z Pod- 
górza, Berwald seminar., Bilińska semin., profesoro- 
wa Brzezińska, prof. Cyfrowiczowa, Fiedlerówna se- 
minar., Drowa Harajewiczowa, pna Hupkówna, Ja- 
nikowska , Kasparek, Kniaziołucka, Koloswarowa, 
Konopczanka semin., Korotkiewiczowa, prof. Krzy- 
muska, Launerówna semin., mecenasowa Lisowska, 
Marya Migro, Nowacka, Odrzywolska, Pietraszkie- 
wiczowa, Rozmanitówna semin., Różycka, Rylska A- 
dolfowa, Rzycha z Jaślan, Szczepańska, Szumlańska 
z ode Szymonowiczowa, Tańska, Teisseyre, W as- 
silko. 

Panowie: rektor Browicz, Broszkiewicz (ogrzewal- 
nia kolei państw.), Cesarczyk, X. Chorobski, Dela- 
veaux, prof. Górski, prof. Jordan, dyrektor Kieszkow- 
ski, Matuszewski, Szlenker, Teleśnicki z Jaworzna, 
Truskolaski, profesor B. Ulanowski i Żurowski. 

Apteki, cukiernie, handle, sklepy i rozmaite in- 
stytucye: Ajencya dzienników i ogłoszeń J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, Bauk galicyjski, Bank hipoteczny, 
Bazar krajowy, Beyer, Bochnak i Kaspar, Bilewscy, 
Blau i Epstein, Bujański, Ciechanowski, Cużydło, 
Qzaplicki, Drobner, Engel, Eker, Feintuch, Feintuch 
kantor, Fritsch, Fiszer 0—D, Fenz, Freege, Fuchs, 
Gałdeńska, Gebethner, Gliniecki, Głowacki, Główny 
urząd podatkowy, Gralewski, Grosse, Grigar, Herli- 
czka, Hochstim, Holik, Kasa oszczędności m. Krako- 
wa (panowie Biliński, Kowalski Stefan, Kowalski, 
Krzykowski, Srokowski i Walter), Kutrzeba, Kur- 
kiewicz, Kluba, Karaś, Kusz, Ledżwan, Łazienki 
krajowe, Malik, Markiewicz, Maurizio, M. Męcki 
(restauracya w Woli Justowskiej), Muchowicz Helena, 
Niemetz, Neuwert, Niewiarowski, filia ubezpieczeń, 
Nowiński, Przybyłowicz (piekarnia), M. Paryl, Po- 
znański, Redyk, Rehman, Restauracya kolei, Rimler, 
Roszkowski, Rudnicki, Satalecki, Sobierajski, Sobo- 
lewski, Schultz Andrzej, Seminaryum duchowne, Smi- 
dowicz, Spółka wydawnicza, Siedlecki, Szafrański, 
Świątek, Schwarz, Szkoła ludowa Grzegórzki nauczy- 
ciel Bielenin, Szkoła ludowa Bieńczyce, Schmidt, 
Trafika główna, Trauczyński, Urban, Wachtel, Wiatr, 
Wiskida, Wójcicki rest., Zajączkowski, Zamoyska, 
Zaplatalski. 

Pani Ulanowska złożyła swoją puszkę, oraz go- 
tówkę, którą jej przynieśli i nadesłali: p. rektorowa 
Browiczowa z Zakopanego 13 złr. 72 ot. z puszek: 
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z baronową stawały się coraz bliższe, a w gru-|stęp w akcie notaryalnym został skreślony. Pie- 


dniu 1893 r. stały się bardzo bliskimi. 

Czyński dążył konieczaie do ożenienia. Nastą- 
piły zaręczyny, które odbyły się tajnie; także na 
ślub tajny zgodziła się „narzeczona“, ponieważ 
Czyński opowiedział jej, że jest „ostatnim potom- 
kiem książęcego rodu litewskiego* i ponieważ 
strzedz się musi przed ogłoszeniem związku swego 
z baronową Zedlitz z obawy przed zemstą pewnej 
damy z najlepszego towarzystwa w Dreznie, któ- 
rej pokusom nie chciał uledz. W końcu stycznia 
r. b. parka udała się do Szwajcaryi, ona zamie- 
szkiwała w Weid pod St. Gallen, a on w St. Gal- 
len. Tutaj umówiono się odbyć ślub w pierwszych 
dniach lutego w Monachium. Ajent Wartalski 

(2 Wiednia udawał ewangielickiego pastora Dra 
Werthemanna, który przybrany w ornat, zakupio- 
ny przez Czyńskiego, dopełnił aktu ślubnego w ho- 
telu, w obecności towarzyszki baronowej Zedlitz 
i jubilera Marka z Monachium, jako świadków. 
Po akcie ślubnym spisano protokół, który podpi- 
sali nowożeńcy. Nastąpiło śniadanie, na którem 
„pastor* wzniósł toast na cześć monsieur le duc 
i madame la duchesse i podczas którego przybył 
także telegram gratulacyjny od hr. Kalnoky'ego 
z Wiednia. 

Kilka dni po ślubie doniósł Czyński o dokona- 
nym fakcie bratu swej „żony“ baronowi Klemen- 
sowi Zedlitzowi, attachć przy cesarskim urzędzie 
spraw zagranicznych w Berlinie. Baron Zedlitz 
pospieszył natychmiast do Monachium i tutaj przed- 
stawił mu Czyński dokument o dokonanym akcie 
ślubnym. Nie uwierzył jednak brat baronowej te- 
mu „dokumentowi*, ale sprawę oddał sądowi, 
który dnia 16 lutego zarządził uwięzienie Czyń- 
skiego. Dalej powiada akt oskarżenia, że dziwnem 
jest, iż dama tego stanu i wykształcenia, co ba- 
ronowa Zedlitz, pozwoliła się za nos wodzić ta- 
kiemu awanturnikowi, jak Czyński, który za po- 
mocą hypnotyzmu mógł ją tak daleko doprowa- 
dzić. Główną tutaj rolę odgrywał hypnotyzm, tak 
twierdzą rzeczoznawcy, a w pierwszym rzędzie 
wyższy radca medycynalny, Dr Grashey z Mona- 
chium. 

Przed rozporzęciem przesłuchiwania oskarżonego 
i świadka zażądał prokurator Mehler wyprowadze- 
nia Czyńskiego podczas zeznań baronowej Zedlitz, 
ponieważ jest obawa, że Czyński i dziś jeszcze 
wpływ pewien wywiera na umysł świadka, który 
nie będzie zdolen wypowiedzieć całej prawdy. 
Obrońca sprzeciwił się stanowczo; obie strony zgo- 
dziły się na to, że najpierw miała baronowa Ze- 
dlitz zeznawać w nieobecności Czyńskiego, a na- 
stępnie w jego obecności. ; 

Czyński oświadczył, że jest niewinnym i pro- 
sił, żeby miano wzgląd na niedokładną jego zna- 
jomość języka niemieckiego i nadto prosił o swo- 
bodę słowa. Twierdzi on, iż cała sprawa, jaką 
mu wytoczono, polega na niegodziwej denuncya- 
cyi barona Zedlitza i jego ojca. Tak ojciec, jak 
i brat baronowej godzą na jej majątek. Chodziło 
im o umieszczenie go w zuchthauzie, a jej w do- 
mu obłąkanych. Dr Greshey stwierdził jednak, że 
baronowa jest pod względem umysłowym zupełnie 
zdrową, spekulacya więc młodego barona Zedlitza 
na majątek siostry, nie udała się. Oskarżony 
twierdzi, iż już 10 miesięcy niewinnie siedzi 
w więzieniu śledczem i opowiada, że był nauczy- 
cielem gimnazyalnym w Rosyi, następnie odbywał 
studya medyczne w Krakowie i w Paryżu, nie 
ma jednak na to żadnych dowodów. 

Według świadectwa nadesłanego z Krakowa, 
słuchał Czyński na uniwersytecie filozofii jako 
hospitant. Przeczy dalej Czyński, jakoby hypno- 
tyzował baronową Zedlitz, leczył ją tylko na neu. 
rasthenię i masował. Ona od pierwszego spotka- 
nia zakochała się w nim. O majątek baronowej 
wcale mu nie chodziło, gdyż aktem notaryalnym 
zrzekł się pretensyi do jej majątku. Na cele do- 


niędzy od niej nie żądał nigdy, ale od czasu do 

czasu dawała mu mniejsze sumy, razem najwyżej 

2000 marek. Po wprowadzeniu oskarżonego do 

sali, baronowa powtórzyła swoje zeznania. 
Wynik procesu podamy później. 
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Ostatnie wiadomości. 
Onegdaj, jako w dzień imienin cesarza Miko- 
łaja, przesłał jenerał Hurko uastępującą depeszę: 
„Petersburg. 

„Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszemu Panu. 

„W uroczysty i radosny dla serca rosyjskiego 
dzień imienin Waszej Cesarskiej Mości wojska 
warszawskiego okręgu wojennego składają u stóp 
twoich, Najjaśniejszy Panie, uczucia miłości bez- 
granicznej i poświęcenia wierno-poddańczego, pro- 
sząc Najwyższego o zesłanie ci dłagoletniego, 
szczęśliwego i sławnego panowania. Wyrażając 
uczucia, któremi ożywione jest wojsko dowodzo- 
nego przezemnie okręgu, proszę Waszą Cesarską 
Mość o.przyjęcie i moich najpoddańszych powin- 
szowań i życzeń lat długich na szczęście i sławę 
Rosyi. Jenerał-adjutant Hurko.* 

W odpowiedzi na powyższe życzenia otrzymał 
jenerał Hurko następującą odpowiedź: 

pW arszawa. 
„Jenerał-feldmarszałkowi Hurko. 

Serdecznie dziękuję panu i wojskom warszaw- 
skiego okręgu wojennego za złożone mi powinszo- 
wania i życzenia. Uznając ważność zasłag, odda- 
nych przez pana tronowi i ojczyznie, żałuję głę- 
boko, że zdrowie nie pozwala panu przedłużać po- 
żytecznej działalności. Mikołaj.” 


Czytamy w warszawskiem Słowie: Wczoraj, 
jako w uroczysty dzień imienin cesarza Miko- 
laja 1I, w świątyniach wszystkich wyznań odpra- 
wione zostały uroczyste nabożeństwa. Warszawa 
od samego rana przybrana flagami, zajaśniała 
o zmierzchu wspaniałą ilumioacyą. Oprócz lam- 
pionów i płomieni gazowych, które zapłonęły przed 
wszystkiemi domami i gmąchami rządowemi, oraz 
prywatnemi, szły na miasto smugi światła z okien 
mieszkań prywatnych. W niektórych dzielnicach 
nie było domu jednego, a w tym domu jednego 
okna, w któremby nie płonęły parami lub czwór 
kami Świece. Jaśniały one szczególniej na Starem 
Mieście, na Krakowskiem Przedmieścia, na ulicy 
Długiej, Placu Teatralnym, ulicy Senatorskiej, za 
Żelazną Bramą, na Marszałkowskiej, Jerozolimskiej, 
Kruczej i t. d. Po ulicach snuły się tłumy ludu. 

W teatrach widowiska, jak zwykle w dzień ga- 
lowy, rozpoczęły się od hymnu narodowego, który 
na żądanie obecnych przy hbucznych oklaskach 
powtarzano po trzykroć. W Teatrze Wielkim, za- 
pełnionym po brzegi, damy i mężczyzni w lożach 
byli przybrani w stroje balowe. 


W dziennikach petersburskich nieprzerwanie u- 
trzymuje się wiadomość , iż następcą jenerała Hurki 
na stanowisku jenerał-gubernatora warszawskiego 
zostanie dotychczasowy ambasador berliński br. 
Paweł Szuwałow. Dlatego też nie wydaje się 
wcale wiarogodną depesza, jaką otrzymuje N. fr. 
Fresse wrzekomo z Petersburga, zapewniająca, że 
nominacya hr. Szuwałowa została w ostatniej 
chwili zaniechana, ponieważ cesarz Wilhelm oso- 
biście prosił cara, aby pozostawił ambasadora na 
dotychczasowem stanowisku. Dodajemy, iż amba- 
sador Szuwałow, odwiedziwszy żonę swoją, ba 
wiącą w Dreznie u najstarszej córki baronowej 
Knorring, bawi od soboty w Petersburgu. 

Ks. Meszczerskij w numerze ostatnim Grażda 
nina pisze: „Jeśli mam wierzyć pogłoskom peters- 


broczynne wiele dawał, w samym Poznaniu 600 | burskich sfer miarodajnych, to wiadomość, że na- 


marek.(7?) Co do Wartalskiego, to nie wiedział, że 
on mie jest pastorem i że nie miał prawa dawać 
ślubu, przeciwnie sądził, że ślub jego z baronową 
jest ważny. 

Poczem oskarżonego wyprowadzono, a sprowa- 
dzono baronową Zedlitz, która również przeczy, 
jakoby ją był Czyński zahypnotyzował. Po od- 
wiedzinach u niego była zawsze nięco spiącą, ale 
przytomną. Uśpienie jej nigdy się Czyńskiemu 
nie udało. Zresztą kuracya wydawała dobre sku- 
tki i dlatego mu wierzyła. Pewnego razu czuła 

w pokoju Czyńskiego zapach miodu, który jakoby 
wychodził ze ściany — innym razem usłyszała 
silny huk, poczem znowu uczuła zapach miodu. 
Kilka razy powiedział jej, że uśpi ją z wielkiego 
oddalenia, i o oznaczonej godzinie rzeczywiście 
zasnęła, podczas gdy on był w swojem mieszka- 
niu, a ona w Swojem. Nigdy nie nakazywał jej 
Czyński w hypnozie, aby czego zapomniała i ni- 
gdy nie mówił do niej „ty.* | 

W październiku r. z. wyznał jej Czyński mi- 
łość. Ona go właściwie nie kochała, sądziła je- 
dnak, że tylko przez małżeństwo naprawi swój 
błąd, jaki popełniła. Czyński dawał jej amulety, 
medalion z swoimi włosami i pierścionek egipski, 
który dawniej nosiła zawsze na palcu. Obecnie 
brzydzi się nim i nienawidzi, że ją tak niegodnie 
oszukał. Co do notaryalnego zrzeczenia się Czyń- 
skiego pretensyi do jej majątku, zeznaje barono- 
wa, że przeznaczyła mu rentę w wysokości 6000 


stępcą jenerała Hurki w Warszawie będzie jene- 
rał hr, Szuwałow, należy poczytać za poważną. 
Trudniejszem od stanowiska ambasadora berliń- 
skiego jest stanowisko jenerał-gubernatora w War- 
szawie. Nie róbmy sobie iluzyj i powiedzmy od- 
razu, że to stanowisko najeżone trudnościami. Już 
to, co słyszymy w rozmowach: „należy uspokoić 
umysły* — mówi się łatwo, ale wykonać nie 
zmiernie trudno w kraju, gdzie warunki i żywioły 
spokoju tak są różnorodne i zależne od tylu od- 
cieni i komplikacyj. Nowy jenerał-gubernator sta- 
nie odrazu wobec dwu zadań: Utrzymać rzeczy 
dawne i wprowadzać te rzeczy nowe, które uja- 
wniły się jako potrzeby życia i polityki. Wyra- 
źnem jest także, że nowy jenerał-gubernator sta- 
nie odrazu oko w oko z oczekiwaniami i nadzie- 
jami z jednej strony, a z obawami innych, żeby 
rzeczy nowe nie zepsuły rzeczy dawnych. Cóż 
trudniejszego nad taką pozycyę? Sama sprawa 
polska, jako sprawa polityczna, nie jest zgoła 
tem, czem była, gdy obejmował rządy jenerał 
Hurko. Dawniej miano do czynienia ze znanym 
przeciwnikiem polityki, a dzisiaj teren działania 
stał się bardziej skomplikowany, bowiem do prą- 
dów miejscowych przyłączyły się prądy galicyj- 
skie, nie uliczno-demonstracyjne, lecz żywiołowo- 
duchowe, trudne do ujęcią i wymierzone głównie 
do młodzieży, a następnie prądy niemieckie w for- 
mie wpływów socyalistycznych na ludność fabry- 
czną. Jeśli tradno zaprzeczać tym faktom, to o ileż 


marek na przypadek swej śmierci, on jednak ża- |trudniej uporać się z temi tendencyami i przeszko- 
dną miarą nie chciał się na to zgodzić i ten u-|dzić połączeniu z prądami narodowościowemi. — 
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W aselkiejpagióry wartościowe, 
pp- zagraniczne i monsty kupuje i 
|). Wprzodaje pod najkerzystsiejszemi warunkami 


CZAS z Piątku 21 Grudnia 1894. 


Nadto, gdy uwzględnimy, że stopniowemu urzą- 
dzaniu włościan towarzyszyło oddalenie od nich 
dworu, to jest żywioła obywatelskiego o barwach 
socyalno-tendencyjnych, to przy rozbudzeniu się 
w centrach fabrycznych prądów socyalistycznych 
należy przedewszystkiem strzedz, żeby prądy nie 
znalazły oddźwięku w sferach włościańskich. — 
| Wszystko to tworzy szereg zadań niełatwych, a 
zwalających na barki nowego jenerał-gubernatora 


bardzo a bardzo trudne obowiązki.* 


Telegramy własne „Czasu“. 

Wiedeń 20 grudnia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Petersburga, że powszechną uwagę zwró- 
cił na siebie ostatni zeszyt Jewropejskiego Wiest- 
nika. Zeszyt ten zawiera artykuł, krytykujący, 
w myśl liberalnych poglądów, system rządowy 
z czasów zmarłego cara; autor artykułu domaga się 
także obszernych reform administracyjnych. W ko- 
łach petersburskich uważają przepuszczenie tego 
artykułu przez cenzurę za objaw symptomatyczny 
i za wynik wyraźnych intencyj sfer decydujących 
odnośnie do traktowania spraw prasowych. Wo 
góle cenzura w przewidywaniu bliskich zmian 
ustawodawstwa konc postępuje daleko wzglę- 
dniej i łagodniej, niż dotychczas. 

Rzym 20 grudnia. Sesya parlamentu ogło- 
szona ma być w styczniu za zamkniętą; w marcu 
nastąpi zapewne rozwiązanie lzby, w kwietniu 
odbędą się nowe wybory. Są to jednak dotych- 
czas tylko pogłoski, przyjmowane z rezerwą w ko- 
łach rządowych; odnośną decyzyę poweźmie król 
dopiero po Nowym roku. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 20 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Na wezorajszem wieczornem posiedzeniu toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya szczegółowa nad 
ustawą o wypoczynku niedzielnym. 

Przy $ 3 (wyjątki od spoczynku niedzielnego) 
wskazuje dep. Menger na doświadczenia, poczy- 
nione w Niemczech, że całodzienna pauza w pracy 
jest w wielu przedsiębiorstwach niemożliwa. Trzeba 
się starać, aby tak, jak w Anglii, mieli robotnicy 
sposobność rozumnego wykorzystania spoczynku 
w niedziele. 

Deput. Noske przedkłada wniosek, aby nie- 
dzielę przed Bożem Narodzeniem wyłączyć dla 
kupeów od spoczynku niedzielnego. 

lzba uchwaliła $ 3 w brzmieniu, proponowanem 
przez komisyę, wraz z dodatkiem Noske'go ; art. 4 
z dodatkiem Rotha (uwolnienie od stempla za do- 
niesienia w sprawie wypoczynku); art. 5 w te- 
kście projektu komisyi, a po dłuższej dyskusyi 
także art. 6. 

Dep. Byk uzasadnia wniesiony przez siebie 
art. 7, który przy Święceniu niedzieli uwzględnia 
galicyjskich Izraelitów. 

Minister skarbu Wurmbrand oświadcza, że 
rząd, jeśli wniosek będzie przyjęty, nie będzie u 
ważał ustawy za niemożliwą. Przepis jednak art. 
7 musi być ograniczony do Galieyi i Bukowiny, 
z zachowaniem warunku, że właściciel z i 
wszyscy. zajęci w-prz stwie są Izraelitami. 
_ Następnie uchwaliła Izba znaczną większością 
wniosek Adamka, aby rozstrzygnięcie tej kwestyi 
pozostawić sejmom krajowym, oraz wniosek wy- 
konawczy Byka wraz z wnioskiem dodatkowym 
Rotha. 

Posiedzenie zakończyło -się o godzinie 12 m. 
20 w nocy. 

Wiedeń 20 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Minister sprawiedliwości odpowiada na interpeia- 
cyę Pernerstorfera w sprawie artykułu wiedeńskiej 
Arbeiter Ztg, opisującego postępowanie starostwa 
w Stanisławowie wobec kilku robotników. Mini- 
ster oświadcza, że chodziło o śledztwo z powodu 
zbrodui zdrady głównej. Z siedmiu aresztowanych 
jeden, nazwiskiem Tworowski, został na wniosek 
prokuratoryi uwolniony z aresztu; innych po prze- 
prowadzeniu rozprawy, uwolnił werdykt przysię- 
głych. Ustawy przestrzegano jak najściślej; także 
skargi na złe obchodzenie się z aresztowanymi 
podczas więzienia śledczego są nieusprawiedliwione. 
Podobnie rzecz się ma z innemi wypadkami, o któ- 
rych wspomina Arbeiter Ztg. 

Wiedeń 20 grudnia. Prezes gabinetu węgier- 
skiego Wekerle, oraz minister handlu Lukacs przy- 
byli do Wiednia. Cesarz przyjmie Wekerlego pra- 
wdopodobnie dziś popołudniu na audyencyi. 

Wiedeń 20 grudnia, Niektóre poważniejsze 
dzienniki donoszą, że Wekerle wręczy Ce- 
sarzowi na dzisiejszem posłuchaniu 
dymisyę gabinetu. Według doniesień z Bu- 
dapesztu, następcą Wekerlego będzie prawdopo- 
dobnie prezydent Izby deputowanych Banffy. 

Wieden 20 grudnia. Wekerle miał dziś po 
południu dłuższą audyencyę u cesarza. 

Wiedeń 20 grudnia. Minister skarbu Plener 
przyjmował wczoraj deputacyę austryackich fabry- 
kantów spirytusu, likierów i octu, która wręczyła 
mu memoryał w sprawie zamierzonego monopolu 
spirytusowego. Minister przyjął deputacyę bardzo 
uprzejmie, okazał dokładną znajomość jej żądań 
i poza. w końcu jednogodzinnego posłucha- 
nia, że wobec wielkiego ekonomicznego znaczenia 
tej sprawy zwoła jeszcze przed przedłożeniem 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 
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ustawy o monopolu wielką ankietę, złożoną z lu 
dzi fachowych w interesowanych krajach. 
Wiedeń 20 grudnia. Fremdenblatt donosi 
Zjednoczona rada nadzorcza Towarzystwa kole 
poczynienia przedwstępnych zarządzeń, potrze 
bnych dla ewentualnego przeprowadzenia konwer 
syi 5-proe. obligacyj pierwszeństwa Towarzystwa 


nastąpi później. 
zmiany stopy procentowej. 


w niedzielę 23 grudnia. 


netu. 


serwatywnego i unionistów, 
Zankowa. 


Budapeszt 20 grudnia. Kouferencya bisku- 
pów zakończyła się wczoraj popołudniu — Ze 
względu na to, iż omawiano wewnętrzne położe- 
nie, postanowiono o obradach, które miały cha- 
rakter poufny, oraz o przebiegu konferencji, nie 
ogłaszać ani oficyalnego komunikatu, ani prywa- 
tnych sprawozdań. Dalsza konferencya nie odbę- 


dzie się. 


ks. Hohenlohego. 
Buda-Peszt 20 grudnia. 


że zupełnie zgadza się na tę ewentualność. 


Berlin 20 grudnia. Cesarz przyjmował wczo- 


raj na uroczystej audyencyi rosyjskiego jenerała 
Swieczyna, któremu poruczono notyfikacyę wstą- 
pienia na tron cesarza Mikołaja. Jenerał w towa- 


rzystwie rotmistrza rosyjskich huzarów gwardyi 
przybocznej Swieczyna i wojskowego attachć księ- 
cia Engaliczewa, został przyjęty w Wildparku 
przez przybocznego adjutanta cesarza i odprowa- 
dzony do pałacu, gdzie na podwórzu znajdowała 
Po audyencyi, podczas 


się kompania honorowa. 
której był obecny sekretarz stanu bar. Marschall, 
odbyło się śniadanie w pałacu. 


Berlin 20 grudnia. Berliner Local-Anzeiger 


dowiaduje się, że Giolitti przybył we środę wie- 
ezorem do Berlina, gdzie zabawi dwa tygodnie, 
poczem wróci do Rzymu. 
Berlin 20 grudnia. Sąd przysięgłych ska: 
inistów Piischela i Lorenza za fałszowanie 
monet na 5 lat domu poprawy, a chłopca robot- 
niczego Schettlera, który fałszywe pieniądze pusz- 
czał w obieg, na rok więzienia. 

Monachium 20go grudnia. Książę rejent 
przyjmował wezoraj przedpołudniem na uroczystej 
audyencyi jenerał-adjutanta hr. Ignatiewa, który 
notyfikował wstąpienie na tron cesarza Mikołaja Il. 
Wszyscy dygnitarze dworscy byli obecni na po- 
słuchaniu. Hr. Ignatiew udaje się ztąd do Rzymu. 

Paryż 20 grudnia. Proces przeciw kapita- 
nowi Dreyfusowi rozpoczął się wczoraj przed są- 
dem wojennym. Przy wejścia do gmachu sądo- 
wego zarządzono środki ostrożności i dozwolono 
wstęp do sali rozpraw tylko świadkom i dzien- 
nikarzom. Salę rozpraw otwarto o godzinie 12 i pół, 
a niewielka jej przestrzeń zapełniła się natych- 
miast. Kilka pań zasiadło za stołęm sądowym, 
Członkowie sądu wojennego weszli do sali o go- 
dzinie 1, a przewodniczący, pułkownik Maurel, 
zagaił rozprawę. Kapitan Dreyfus, który już rano 
został przyprowadzony do gmachu, w którym urzę- 
duje Rada wojenna, wszedł do sali niepewnym 
krokiem w towarzystwie oficera żandarmeryi i po- 
rucznika, wśród głębokiego milczenia i wielkiego 
naprężenia zgromadzonych, a złożywszy członkom 
sądu głęboki ukłon, usiadł na ławie oskarżonych. 

Obwiniony, który nosi binokle i ubrany jest 
w dołman, zdołał z trudnością powstrzymać łzy. 
Prezydent zadaje mu zwykłe pytania co do na- 
zwiska, wieku i miejsca urodzenia, poczem po- 
wstał komisarz rządowy i powołując się na to, 
że jawność procesu wydaje mu się niebezpieczną 


dla powszechnego spokoju, zażądał tajnej roz-|4'/ 


prawy. 

Obrońca oskarżonego, adwokat Demange, ob- 
staje za jawnością; przewodniczący nie dozwala 
mu poruszać treści samej sprawy. Komisarz rzą- 
dowy zauważył, że w tej sprawie są w grze inne 


jeszcze okoliczności prócz obrony i oskarżenia 


Trybunał opuszcza salę celem narady nad wnio 
skiem komisarza rządowego. W czasie przerwy 
powstaje w sali niepokój, oraz hałaśliwa i na- 
miętna dyskusya. Po kilku minutach powraca 
trybunał do sałi, a prezydent jego podaje do wia- 
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państwowych upoważniła prezydenta Taussiga do 


Uchwała co do terminu i warunków konwersyi 


Wiedeń 20 grudnia. Rada jeneralna banku 
austro-węgierskiego uchwaliła nie wprowadzać 


Wiedeń 20 grudnia. Wiener Ztg ogłasza 
rozporządzenie ministeryalne , dotyczące pracy 


Wiedeń 20 grudnia. Polit. Corresp. dowia- 
duje się z Zofii w drodze telegraficznej, że dotąd 
żadna jeszcze osobistość polityczna nie otrzymała 
polecenia zajęcia się utworzeniem nowego gabi- 
Pogłoska, jakoby Radosławowi powierzono 
tę misyę, uważana jest za bezpodstawną. Na wy- 
padek, gdyby dawny prezydent ministrów miał 
się zająć złożeniem nowego gabinetu, powoła on 
do niego, jak twierdzą w dobrze poinformowanych 
kołach sobrania, tylko członków stronnictwa kon- 
pomijając stronników 


Buda-Peszt 20 grudnia. Wczoraj odbył się 
tu pogrzeb wielkiego podczaszego, hr. Mikołaja 
Banffy'ego. Zwłoki pobłogosławił X. biskup Szasz. 
Hr. Jerzy Banffy, syn zmarłego, otrzymał tele- 
gram kondolencyjny, wystosowany do niego z po- 
lecenia cesarza przez wielkiego ochmistrza dworu 


Pester Lloyd są- 
dzi, że ustąpienie gabinetu Wekerlego nie ulega 
już żadnej wątpliwości, oraz że dymisya gabinetu 
została już zapowiedziana Koronie przy sposo- 
bności ostatniego pobytu w Wiedniu ministra Fe- 
jeryarego. Monarcha, jak się zdaje, oświadczył, 


w Krakowie, Rynek, L. 30:- ĘĄ 
nap Zlecenia z aty h uskutecznia zię 


a 


| 
| 
| 


domości, że Rada wojenna jednomyślnie uchwaliłą 
tajność rozprawy. t- 

Sala została opróżnioną. są 

Chrystyania 20 grudnia. Przy wyborach 
do rady miejskiej zwyciężyła lewica większością 
około 1.100 głosów. 

Belgrad 20 gradnia. Wczorajszy dzień roz- 
praw w procesie Cebinacza zajęło przesłuchanie 
świadków odwodowych. 

Deva 20 grudnia. Wczoraj o godzinie 10%, 
w nocy dało się uczuć lekkie trzęsienie ziemi w kie- 
runku zachodnim. Trzęsieniu towarzyszył łoskot 
podziemny. Szkód niema żadnych. 

Zofia 20 grudnia. Radosławow został powo- 
łany do utworzenia gabinetu. 

Petersburg 20 grudnia. Koronacya cesarza 
i cesarzowej odbędzie się podług dotychczasowych 
dyspozycyj w kwietniu 1896 r. Para cesarska 
uda się następnie do Niżnego Nowogrodu w celu 
otwarcia wystawy narodowej. $ 

Petersburg 20 grudnia. Minister rolnictwa 
Jermołow przedłożył cesarzowi sprawozdanie, w któ- 
rem rozwija plany, mające na celu podniesienie 
rolnictwa. 

Petersburg 20 grudnia, Onegdaj, w dniu 
imienin cesarza, zgromadziła się rodzina cesarska 
na nabożeństwo w cerkwi pałacu Aniczkowskie- 
go. Przyjęcia dworskiego nie było. sę 

Londym 20 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Shanghai: Dalsze rozkazy uwięzienia zostały 
wydane przeciw komendantom Talien-wan, Tsa- 
hui-yi za tchórzowstwo; przeciw komendantowi 
dywizyi okrętowej, We-yu-kwei, za pozwolenie żoł- 
nierzom na rabunki; wreszcie przeciw gubernato- 
rowi Peczili, Yeh-chih-chao za to, że zamiast spra- 
wozdań o porażkach pod Ping-yang i An-czan, 
podał wiadomości o rzekomych zwycięztwach. 

Nowy Jork 20 grudnia. World ogłasza de- 
peszę z Kingstonu (Jamajka), donoszącą o wysła- 
niu wojsk do Belize w angielskiem Honduras dla 
stłumienia krwawych zamieszek, które powstały 
według wiadomości pocztowych dnia 11 b. m. po- 
między żądającymi podwyższenia zapłaty robotni- 
kami w zakładach wyrobów mahoniowych. Ci 
ostatni zburzyli magazyny, uderzyli na stacyę po- 
licyjną i oswobodzili przywódeę buntu, Wojenny 
okręt angielski przywiózł żołnierzy marynarki. 
Następnego ranka usiłowała tłuszcza uwolnić 11 
więźniów, została jednak przez marynarzy odparta. 

Waszyngton 20 grudnia. W Izbie repre- 
zentantów wniósł wczoraj Erdman (demokrata) 
projekt sądu rozjemczego, wypracowany przez ko- 
misyę strejkową w Chicago. Projekt ten żąda usta- 
nowienia narodowego, ściśle bezstronnego sądu 
rozjemczego i postanawia, że wydalenie robotnika 
lub wywołanie strejku podczas rozprawy przed 
sądem rozjemczym ma być uważane za prze- 
stępstwo. y 

Yokohama 20 grudnia. Pierwszą armia ja- 
pońska, która operowała z Czen-lien-czeng i przy- 
gotowała marsz na Mukden i Niu-czuang, posuwa 
się zwolna naprzód, gdyż teren jest niedogodny 
i Chińczycy często stawiają opór. Zdaje się, że 
pierwsza armia japońska ma na celu dotarcie do = 
Niu-czuang lub Szang-hai-kwan nie pierwej, aż 


rh ae. . 


druga armia będzie gotowa uderzyć na Tientsin. 
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üd Administracyi „Czasu: - 88 

Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
złożono podczas uczty danej 11 grudnia b. r. -przez 
Dra Adelmanna w Myślenicach 17 złr. 20 et. RZ 
Dla głodnych dzieci złożyła T. Mańkowska 5 
złr. i E. z Gwiazdomorska 10 złr. 


NADESŁANE | 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redąkcyi) 


a która całe życie 
90-letnia staruszka, uczciwie i ciężko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w .-nędzy © 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu. 
o łaskawe datki. "UGA 


KMURSA TELKGRAFICZNE. 
Wiedeń 2) grudnia. 2 g. 30 min. po południu. 


sir., et 

$ papier- opòd.. | 93 95 | Anglobank..... = 10 
PE wt a 100 10 fUnion. .. . « « -. 1812 =- 7 

złota .. . |123 95 | Bankverein 159 25 


b sro 

AAN 
5 4%, koronowa | 99 69 

Akcye ban. austr.-w.| 1043 


kredytowe . |397 60 „ lwowsko- ka 
Londyn. .....- 124 16 3 Pron oo. a 
Napoieony ..... 86%, . == ak 
0 2 iE ina 87 |Elbethal ...... LLROAGO 
Marki. 2-2 60 87/| Nordbshn ..... 3490 w 
4'/, Renta węg. kor, | 98 20 | Staatabahn „1888362 , 
W s „ słoteli24 15 |Alpin...... ..|106899 E 
Losy prem. wag. 154 60 e "SE 
Lozy turookie 71 — |Bubls...... ..|138362, | 


Usposobienie gia/dy: słabsze. 
Berllim 20. grudnia. 
4*/, Listy likw. pols.| 66 80 


Banknoty austr.. . |164 15 

Krótki Wiedeń . | 15 |Renta włoska . ..| 8514 ž 
Banknoty roa.. . . |220 20 | Ako: austr. kred. . |241 — Ty 
6%, Listy sast.pols.| — -— f Ultimo Ruble .. . 1220 26 ; 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
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4 CZAS x» Piątku 21 Grudnia 1894. 


Na Gwiazdkę!!) poradni Gospodarki | R" veyySY "Ez kowa 


polecamy własnego nakładu 

W s - i um złożone z 24 akwarel widoków i pamiątek Krakowa, według orygi- 

Dra ład. Miłkowskiego WK ja cić wziac 1” pa wą nałów J. Kossaka i Tondosa, z zest historycznym rolesi 

w Krakowie (2830-3) „ Brownsforda, za roczną numeratą Łuszczkiewicza i ozdobną teką, wielkość 40X50 ctm. Cena 30 ztr. 

1 dziełk d tytułem: zk. 3:50, którą dla oszczędzenia kosz Bohaterowie polscy: Kościuszko, Poniatowski, Sobieski i Czarniecki, 

J po p. N A po Ó R A tów przesyłki, nadsyłać najlepiej za cały wykonane dc 4 SE - =: z oryginałów J. Kossaka, 

'P rok odrazu, pod adresem: Redakcya i Ad- , wielkość 3 ctm. Cena po 2 złr. 

„JASNA abia Bogaro ministracya „Poradnika Gospodarski ego“ Wjazd Cesarza Franciszka Józefa do Krakowa, akwarelodruk 
dzicy w Częstochowie, w Poznaniu, ul. Kopernika l. 3. — O za- 

opowiedział X. Dr. Julian Bukowski, daniu pisma informuje najlepiej następu- 

Proboszcz kolegiaty św. Anny. 


a e a [PUNK POWIBŁĄ zez 
ę na [zew 0 H. KRETSCHMER 
różne ozdobne w Krakowie, główny Rynek pod Nr. 10. 


PIERNIKI SALONOWE BRYNDZĘ LIPTOWSKĄ 


w paczkach po 40, 30 i 20 et. 


Placek królewski przekładany 
1 złr. 60 cent. JABE K A 


Paczka przekładanych pierników aaa” Pea) amsaino, 2. wano EET 
syła w ilogramowyce aczkąch po Zir. L* 
z konfiturą za 50 cent. do złr. 1'80, za pobraniem lub poprzedniem na- 


i wszelkie towary korzenne i norymberskie. 
(2471-24-) 


PP. Kupcom odpowiedni rabat. (2942 4-10) 


Kutrzeba i Murczyński w Krakowie, Rynek. 


według oryginału J. Kossaka, wielkość 48X78 ctm. Cena złr. 1°50. 
jąca treść jednego z numerów bieżącego 


Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. "a rocznika. | Całusów 30 za 25 ct. |destaniem należytości, (2946-8-22) 
Panny Częstochowskiej, w bardzo ozdob. oprawie. TREŚĆ: Artykuł: O uprawie buraków cu- W FABRYCE PIERNIK ÓW Mieczysław Gonet w Korczynie, 


krowych. W odpowiedziach na pytania: 
Gdzie nabyć można zarybku karpi, Forelli i wę- 
gorzy? Kainit jako nawóz pod lucernę. Tępienie 
chwastu podbiałem zwanego (tussilago). łodo- 


Cena egzempl. 75 cent., z przesyłką 
o 15 ct. więcej. 


Wa Święta i karnawał 
parowa destylarnia likierów, rosolisów, wódek i rumu 


K. MOLECHKIEGO Dy lecz dobrze utrzymanego natry- 


w KRAKOWIE sku pokojowego i kozła do wolty- 


jt oby "o gial g maby motn, Gy Eain Nfanisława Lewiaka i S ólki rzy aiy racie, pod Nr. 6. ae awa roty poi i aie ws pey) 
NĄ | R TENKI | tofie, czy też pezesypy wać nim mierzwę w oborze p í J eiT ZEE: (25 ) 
; ka e anaE Laken TOA w Debnikach Kasetki | Z0WE w A Sy a 
Dekoracye i ozdoby, $ r ary posh y ET Z 5 łównym Składem tychże wyrobów p US EE sprzedaje najtaniej aa 


kiew chińska czy korzystna na paszę i jakiej 
wymaga ziemi? Czy można w owies lub jęczmień 
szeroko zadrylowany zasiać koniczynę i przy- 
dżiabać ją przy odziabywaniu rzędów * Czy można 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 40, 


poleca swe pierwszej dobroci wódki w oryginalnych fiaszkach 
litrowych po 95 ct., '/, Htr 50 ct., na miarę po SO ct. litr. 


Świeczki i lichtarzyki, 
Pozłótkę i Ląmeta włos 


aniołów różnobarwny, 


na biżuterye, rękawiczki, podstawki pod i ; 
zegarki, ża (KRÓW fako stosowne „EMIL WEINER, Wie, L, Salzthorgasze 4. 
po j 


arki na gwiazdkę, polecają w wielkim 


Znana 


wyborze po nader nizkich cenach |w świecie naj- 


dla powiększenia pokosu, wsiewać gorczycę R i 5 > 
gustowne od w mięszanine owsa z jęczmieniem, gdy te już Na składzie utrzymujemy również arakil, ramy, koniaki francuskie z dawniejsza fa- | ANT. KIENDL 
Sortymenta 50 ent P 4-ty listek wypuszczą? Ceny zboża i rg i węgierskie tak w flaszkach oryginalnych, jak i na miarę. Br. Bilewscy bryka cyter, | et ma 
; Noży: eni. WzWwyś, rolniczych — Ogłoszenia. (2867-2-3) Zamówienia na prəwincyą uskuteczniamy odwrotną pocztą za zaliczką, || Krakowie, obok Kościoła N. P. M, | strun na cytr NH 
polecają w wielkim wyborze AF" Główny cel pisma: przy większem zamówieniu odpowiedni opust. (2908-7-10) JP. (2916-4-5) itp. Josefsg. 6. adi 


najtaniej JP. (2825-7-8) Odpowiadać na pytania, nadsyłane 
przez czytelników. "TSYBĘ 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby ! 
KRAJOWA 


Reim i Friedrich 


. Fabryka cukró y. Sgadt x 
w Krakowie, ul. Floryańska 45. jj e ” Nowość Bomby = BEER í Fabryka Wyrobów Tkackich 
Marechal Royal, pół kl air 120, (396025- Ž i R PIWA i PORTERU s „Józef Gonet i Syn“ © 
A. Nowiński, ul. Bracka I. 3. aj E F] spie 3 
m me: IG e eee M A śpirł (3g 1 Browaru Aojkięcia Albrechta Z skoro | 7 
Fahr la farh l | NÓW ch BIURO NAUCZYCIELSKIE IK ż ki 3 ż poleca sławne płótna korczyń- „, 
| | | Stefanii SZUREK w krakowie, | EV" 2 Š s A % w ywcu e z Soron dip pe aldee y woda 4 
s s AE ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro, nið f r f s ą *% sprzedaje takowe po następujących © kim wy rze, od grubych 'do naj- 
szczególność , tanie pokupne gatunki, ga GW E a i b y 
poszukuje i poleca: Nauczycielki ri LA YSŁOWEJ gd z 4 cenach: JP. (2909 8 6) x cieńszych web, na koszule, poszew- 
poszukuje zdolnych ZAa”| i Bony różnej narodowości. _ (2142-6- U À RN SCONE ASERS PINES jm | iiao ©esazakić zo ać x RQ ki, kalesony, prześcieradła bez szwu ™ 
SPECÓW dla pokapnego dobrze s í N teneralny Sktad dla Królestwa s i 7 > 4 » Marcowe 7 12 A > 4 pp rae eag paca ać 
w handlu wprowadzonego wyrobu. — Rodowiła Wł oszka S, _ Galicjii Lodomeryi z Wielkiem Księstwem f] HE Porter . . . . . 16 sj wszelkiego rodzaju ; chusteczki 
Oferty pod J. P. 2994 przy muje Krakowskiemu Rzeszowie n Antoniego Karpińskiego. | > PS t ale. T a do nosa grubsze i webowe, białe 
Administracya „Czasu. “ (2971) mówiąca akcentem toskańsk., Cena za pudełko ALPESTRE na 2, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814-12-104) x Przy odbiorze 10 butelek naraz x ściezkiiwikynay ul. akt rai 
udziela lekcyj i konwersacyl za pudełko ALPESTRE ną 2'/, litra likieru zielonego 85 ct. x odpowiedni rabat ; x szwy itd.; přótna żaglowe Be- > 
M B języka włoskiego. Bliższa wiado- | Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na > 4 5 p R A x Z geltuch), drelichy na liberye 
Tylko jeszcze krótki czas! mość w Burze Henryki Teisseyre jiwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Hirakowie skład u Józefa Hanaka, ul. Szewska L. 5 x Ponpe prar aye zamówienia na x e omągeisty. JR proby w makte tka- 
w Krakowie, ul. Franciszkańska L. 1. Piwo żywieckie w beczkach. R 0duik i próbki! Sądknych parni 
CYRK JANSLY (2940-2-3) % G. LAZAR % ków darmo i opłatnie. (1824-43-45) 
przy ulicy Di skiej. inni Znan w Krakoriie ul. Floryańska l. 25 % Pp zę pk mor. 
wpadaj ct wes] Doskonały stary fum || Z Wagych Willie // „p a a a 
wielkie przedstawienie. i biały Arak : U znakomite RRRA 
Tylko jeszeze 3 występy The Wortley w znanej dobroci (2649 5-24) T j o: w INA ś ś 
Wielkie pasowanie 0 nagrodę p. Piotra S Pneumatyczna ręczna maszyna do prania 


w Krakowie, 


Rynek 28, Pałac Spiski. 


wgra | /2 
Tokajskich FO 


WINA STARE 


z najsłąwniejszych lat. 


węgierskie 


Rodzaja z Krakowa z atletą cyrkowym 
Mantovani. 
Bliższe szczegóły w plakatach. 
Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
Piese Ar 20, I. miejsce 80 ct. m. 50 ct. 


„UJ TW HD H IW EE: 


Patent austryacki 1. 2084, patent węgierski l. 1046. 
Cena złr. 3:50. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi maszyn do szycia RM lekkie wina stołowe (Za nadesłaniem złr. 3:90 dostarcza się takową do każdej stacyi pocztowej. 
oj pe s L Sa oS T tM (wyłącznie syst. Singera) ? S począwszy od 40 ct. za butelkę. : AE | ka 

Ot., galery ct. | SE ań 3 ws i z ) Jak publiczne prania dowiodły, czyści ten aparat bieliznę 

3 8 mpg zodeiać „me 2904) de X w najkrótszym czasie lekko, w sposób zupełnie tejże nie szko- 

Po P m" SIE dze KARE 0/ Wanib I6(0 R W IN A JP. (2934-3-4) dzący, wskutek czego może być uważanym jako najlepszy 

"A RUE í ; £ Q i najtańszy sposób prania. (2981-1-30) 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2320-74-) 


E d 28 złr. wyżej, 
a Ee 10%, taniej sj 


0000007 


Zawiadomienie! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, iż 


X Sklad aparatów Í przyborów 
% 


Do nabycia w składzie maszyn i przyborów technicznych 
F. Lorda w Krakowie, ul. Grodzka L. 43, jakoteż we 
wszystkich większych handlach naczyń kuchennych i materyałów. 


szampańskie, reńskie, 
francuskie 
i hiszpańskie. 


NA $WIĘTA 


Podarunki na gwiazdkę, dekoracye 
na ko, pR a i fran- 
© rozmaite mydła | kosmetyki, farby 

t dła i k tyki, farb 
w kasetkach do rozmaitych malowań — 
w najbogatszym wyborze poleca Magazyn 


A. Szafrańskiego 
w Krakowie, Rynek Nr. 37, linia A—B. 
Filia w Tarnowie, obok Starostwa. 
Ceny najprzystępniejsze. (2962-2-3) 


Jag" Cztery ciagnienia 2, 5 i 14 stycznia! "SBE 


Polecamy następującą grupę z bardzo wielkiemi głównemi wygranemi: 
1 los austryachi Ińrzyżowy | 3 4 ciągnień z gł. wygr. zł. 789.000 podczas wpłac. 


r AÓAGAAG BEDE DAGA ERROR: 
Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 7qrfj szczawiowy obok Karishadu 


SGzezaw a Woda stołowa — Woda lecznicza. 


General. zastępstwo dlą Galicyi i Bukowiny 
SKĄ  Mendrochowicz i Schenker 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 22. 
Główny skład w Krakowie 
uznana za najlepszą 1 naturalną. J. Hanaka, Mag. Farmacji, Ul. SZEWSKA 5. 
(2025-86-52) 


OGŁOSZENIE. 


FRDobra Borki janowskie. dwa kilo- 
metry od.stacyi kolejow. Brzuchowice koło Lwowa, 
przeszło 600żmorgów obszaru, są do sprzedania 

50.000 złr. w. a. n u 
Zgłosić się do Dyrekcyi Kasy OSZCZĘ- poleca wielk? wy bór ww i a 
dności;miasta sam bora. (2099:23) Wina białe i czerwone adtere Ga 2 zł. 20 wyka „Re lub te same od 


40 ct. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 
wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz koniak francuski i węgierski. 


1 serbski tytoniowy . F 
1 o» Jó-Sziv Każdy los musi być wyciągniętym. 
l ,, węgierski Hirzyżowy | amava WSZYSt. 4 losy tylko na 40 spłat miesięc. po zł. 1:30. 
- (2851-1-3) 
a wiedeński los komunalny na 8% spłat miesięcznych po 6 z. 
1 8%, los kredyt. ziemski HI. em. „ 365, , á > zł. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu 1 spłaty. Spłata bez opłaty poczt. czekiem. 


Wechselstube Werner & Co., Wien, 1., Wipplingerstrasse Nr. 39. 


Wykazy ciągnień darmo i opłatuie. Zamówienia z prowincyi wykonywa odwrotnie. 


fotograficznych 


w Krakowie, z ul. Karmelickiej 
przeniosłem pod 1. 9 na 
ulicę Sławkowską, obok 

Grand Hotelu. 
O liczne odwiedziny i zamówie- 
nia upraszam. JP.(2802-8-10) 
Antoni Larisch. 


Na MW GWIAZDKE jest 
najlep. prezentem aparat 
fotograficzny. 


Z powodu wyjazdu partyi jest 
5 e piękne, składające się z 3 pokoi, kuchni, 
Wieszkanie przedpokoju i spiżarki — przy ulicy św. 
Anny pod L. 11 (Probostwo) na drugiem 
EE W RAA DOP piętrze od frontu — do wynajęcia 
(2961 3-3) 


vd Nowego roku. 


KRÓL. WĘGIERSKA CENTRALNA PIWNICA 


pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu JP.(2988-4-9) 


8. Merepóypre: ©) Y í 


Kalosze rosyjskie, 
pantofelki, buciki, berlacze i buty 
filcowe w wielkim wyborze, po ni- 
skich cenach. polecają JP (2565-24-30) 
E©WSE 
kościoła N. . P. 


Eaa 
w Hrakowie, obok 
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prawdziwy (2752 8-) 


z Bergen 
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ Konstan- 
tego Wiszniewskiego w Krakowie 
rzy ulicy Floryańskiej; cena fiaszki 
Krana białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 
żółtego 30 ct. 
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Ajencya dowozu ryb morskich 


w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 29, 
dostaje codziennie świeże łososie 
morskie, Łupacze, płastugi, sole 
1 turboty, sandacze rosyjskie — 
szczupaki rzeczne i okonie. Prze- 
syłki na prowincyę uskutecznia odwrot- 
mie. Uprasza się o wczesne zamówienia. 
(2881-3-8) 


A. LIEBESKIND, 


ul. Kloryańska Nr. 14 
w Krakowie (rok założenia 1869), 
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ałentowanego í Używając 
g pierze się 100 sztuk bielizny przez 
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MYDŁA MURZYŃSKIEGO 5i: ogis or cie 


patentowanego zaszanuje się bieliznę bez porów- 


Ryszard Neumann 
w Wiedniu, i., Rothenthurmstr. 39, róg Franz Josefs- Quai. 


Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2684-16-) 


W obronie płócien korczyńskich 
Od pewnego czasu pojawiają się zaża- 
lenia na płótna korczyńskie, które od da- 


wchodzące wyroby — nabywać można 
wprost ze składu w Towarzy- 
stwie tkaczy pod opieką św. 
Sylwestra przy Zakładzie tka- 
ekim w Korczynie obok Kro- 
sma. — Uprasza się o dokładny adres. 
Cennik z próbkami wysyła się na żądanie. 
2800-6-15) rekcya. w TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill dzieci p. t. „Maty Swiatek.* 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 
Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, polpa; bn iotr kart de pT diid Oaeei anaa W" © 


Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych. 
Główny skład w Wiedniu, I., Renngasse 6. 


graniczne. Cognac, Rum, Arak, Porter 
prawdziwy angielski wytrawny, oraz 
różne smaczne wina stołowe. 
Wszystko po cenach bardzo przystęp. 
Przesyłki poeztą lub ko- 
leją uskutecznia się odwrotnie 
pospiesznie. JP. (2901-5 8) 


Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 
bok umieszczony znak ochron. i pod- 
pis; dlatego należy na nie uważać i nic 
niowartające naśladownictwa odrzucać. 
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STRYJU K. Jarh; 


Mikolasch, A. Rapaport, Bi 
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kiewicz; w SANOKU F. Gie 
czański: w BRODACH W.Lan 


Adler, Sokalski, Leszczyńs 
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